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Budowa Muzeum im. Stalina  
w Gori

(f) MOSKWA (PAP). Miasto 
Gori w G ruzińskie j SRR jest 
rodzinnym miastem wielkiegi 
nauczyciela i wodza narodów 
Józefa Stalina. Co roku do mia-. 
sta tego przyjeżdżają tysiące lu­
dzi pracy ze wszystkich krań­
ców wielkiego Związku Ra­
dzieckiego. Przybywają tu ta j 
również liczne wycieczki z za­
granicy.

Gori jest obecnie w ie lk im  
ośrodkiem przemysłowym. M ia­
sto rozbudowuje się w dalszym 
ciągu, W toku realizacji jest 
plan generalnej rekonstrukc ji 
tego historycznego miasta.

Zbliża się ku końcowi budo­
wa nowego gmachu Muzeum 
im. Stalina. W Muzeum mieście 
się będzie pięć obszernych sal 
wystawowych, sala kinowa 
czytelnia, biblioteka.

Nowy gmach Muzeum im 
Stalina znajduje się w pobliżu 
domu, w którym  -urodził się 
Stalin. Oba te obiekty po-łożone 
są w pięknym parku.

Nad nowym gmachem M u­
zeum Stalina wznosi się 7-pię- 
trowa wieża. Z wieży tej zwie 
dzający Muzeum oglądać bę 
dą miasto i jego okolice.

Odznaczenie O rderem  Lenina 
le k a rk i L id i i  T im aszuk

(f) M O SKW A (PAP). Prasa 
radziecka opublikowała dekret 
Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR o odznaczeniu Orderem

Lenina le ka rk i L id ii Timaszuk 
za pomoc udzieloną rządowi w 
zdemaskowaniu lekarzy - mor 
derców.

Sfrafii powszechny w Rzymie 
i prowincji rzymskiej

Poücsa brutalnie atakuje demonslranlów
(f) RZYM  (PAP). 20 bm. o 

godz. 15 rozpoczął się s tra jk  
powszechny mas pracujących 
Rzymu i p ro w in c ji rzym skię j 
na znak protestu przeciwko 
rządowemu pro jektow i „re fo r­
m y “  systemu wyborczego.

S tra jk  proklam owany przez 
Izbę Pracy p ro w in c ji rzym skie j 
trw a ł do północy.

Jak donosi dziennik „Paese 
Sera“ , w w ie lu  przedsiębior­
stwach Rzymu pracę przerwali 
"wszyscy pracownicy. Na prze­
ciąg jednej godziny wstrzym a­
no w mieście ruch tram w ajow y 
i  autobusowy. M im o bru ta lne j 
ingerencji po lic ji, na w ielu 
głównych ulicach stolicy Włoch 
odbyły się demonstracje prote­
stacyjne przeciwko reakcyjnej 
„re fo rm ie “  wyborczej. Studen­
c i licznych uczelni opuścili w y ­
kłady.

Wieczorem odbyła się w ie lka 
manifestacja w śródmieściu 
Rzymu. Tysiące osób wznosiło 
okrzyk i: „N iech żyje konstytu­
c ja !“ , ..Precz ze złodziejami 
m andatów!“ .

Policja atakowała k iłk a k ro t 
nie m anifestantów i areszto­
wała ponad 2 tys. osób Wiete 
osób zostało poranionych, w 
tym poseł komunistyczny In - 
grao, naczelny redaktor dzien­
nika „U n ita “ , którjOzostai zaata­
kowany bru ta ln ie  przez p o li­
cjantów w chw ili, kiedy starał 
się przedostać do parlamentu.

S tra jk i i manifestacje odbyły 
się również w innych częściach 
Włoch, a m. ín. w Vado di Sa- 
uone. W L ig u rii policja zaata­
kowała w ie lk i pochód robotn i­
ków. Jeden z robotników  zo­
stał tak do tk liw ie  pob.ty, że 
musiano go odwieźć do szpita­
la. Stan jego jest ciężki.

W Novara robotnicy wszyst­
kich fabryk przerwali pracę i 
m anifestowali na ulicach m ia­
sta. W Bolonii 8 tys. robotni­
ków i studentów manifestowa­
ło przez 2 godziny. Przeciwko 
manifestantom wystąp iła po li­
cja raniąc poważnie dwóch 
studentów. Aresztowano 200 o- 
sób.

Pod ang io-am erykańską op ieką  
h itle ro w ska  soldateska 

zw iększa swą ak tyw ność
(f) LO ND YN (PAP). Prasa an­

gielska donosi o aktyw izac ji w 
Niemczech zachodnich soldate- 
sk i h itle row skie j, działającej 
pod opiekuńczym i skrzydłam i 
anglo-am ervkańskich władz o- 
kupacyjnych.

Jak podaje tygodn ik „ I lłu s tra .  
ted“ , b. oficerow ie i generałowie 
h itlerowscy, których obecnie 
ty tu łu je  się w  Bonn według ich 
dawnych rang, u s iln i^  wskrze­
szają Wehrmacht. Jeżdżą oni po 
k ra ju , wygłaszają przemówienia 
na wiecach żądając z rehab ilito ­
wania zbrodniarzy wojennych i 
natychmiastowego przystąpienia 
do form owania zaehodnio-nie- 
m ieckieh jednostek wojskowych.

Pismo podkreśla, ze zarod­
kiem  nowego W ehrmachtu jest 
sieć licznych organizacji w o j­
skowych, jak np „Stowarzysze­
nie b członków S tahlhe lm u“ , na 
którego czele stoi wypuszczony 
ostatnio z Więzienia angielskiego 
b. h itle row sk i feldmarszałek, kat 
Kesselring; „Stowarzyszenie b. 
spadochroniarzy“  z założycielem 
hitlerowskiego korpusu skocz­
ków spadochronowych b. gene­
rałem  Kurtem  Studentem na 
czele, liczne „stowarzyszenia“  b.

esesowców, kierowane przez b. 
dowódców esesowskich d y w iz ji

W szystkie te „stowarzyszenia“ 
posiadają swe organy prasowe. 
„ I łlu s tra te d “  przytacza jako 
przykład wydawane przez b. e- 
sesowców czasopismo „W ik ing  
Ruf“ (nakład 10 tysięcy egzem­
plarzy), na którego okładce w id ­
nieje lekko zamaskowana swa­
styka.

Partie wchodzące w  skład 
koa lic ji adenauerowskiej posłu­
gują się zbrodniarzam i w o jen­
nym i w  ro li swych ideologów 
Tak np. najb liższy doradca 
Goebbelsa Hans Fritsche został 
zaproszony przez tzw. „w o lną 
partię demokratyczną“  do opra­
cowania program u te j p a rtii w 
celu pozyskania dla n ie j popar­
cia faszystów.

Tygodnik „I łlu s tra te d “  zmu­
szony jest przyznać, że A m ery­
kanie i A ng licy popierają w  jak  
najszerszym zakresie h itle ro w ­
ców. Poparcie to nie jest p rzy­
padkowe, bowiem nie tak dawno 
b. generał h itle row sk ie j „Czar­
nej g w a rd ii“  H ille  oświadczył, 
że dyw iz ja  „W ik in g “  była 
„p ierwszym  praw dziw ym  wzo­
rem a rm ii eu ropejskie j“ .

Wynik w proresie handy szpiegów 
i dywersanlów w Bułgarii

(f) SOFIA (PAP). 20 stycznia 
zakończył się proces organizacji 
szpiegowsko _ spiskowej, która 
działała w Bułgarii. Organiza­
cja ta została utworzona przez 
am erykański ośrodek w yw ia ­
dowczy w T urc ji.

P roku ra tor P. Petriński w 
przemówieniu swym scharak­
teryzow ał oskarżonych jako 
narzędzie w rękach im p e ria li- 
'■tów anglo -  am erykańskich.

jako zdrajców i  w rogów swego 
narodu, k tó rzy  us iłow a li p rzy­
gotować obcą in te rw enc ję  prze­
ciw ko swej ojczyźnie.

Po przemówieniach obrońców 
i ostatnim słowie oskarżonych 
sąd ogłosi! w yrok. G łów ny o- 
skarżony Todor S tojanow C h ri­
stów został skazany na roz­
strzelanie. Pozostali oskarżeni 
zostali skazani na ka ry  więzie­
nia.

W a lk i w Korei
(f) P E K IN  (PAP). W kom uni­

kacie ogłoszonym w  Phenjanie 
dowództwo naczelne Koreań­
skiej A rm ii Ludowej donosi, 
że 21 stycznia trw a ! na całym 
froncie obustronny ogień a r ty ­
le ry jsk i.

W dniu 20 stycznia jednostki 
a rm ii ludowej zatopiły na za­
chodnim wybrzeżu półwyspu 
Unczin traw le r n ieprzyjacie lski, 
k tó ry  bom bardował w bestial­
ski sposób osiedla mieszkalne, 
położone na tvm  półwyspie.

W nocy z 19 na 20 stycznia 
ciężkie bombowce am erykań­
skie typu „B-29“  zrzuciły k ilk a ­
set bomb napalmowych i bu­
rzących na Hamhyn. m im o że 
w  mieście tym nie ma żadnych 
obiektów wojskowych. Wskutek 
tego barbarzyńskiego nalotu a- 
m erykańskich piratów  po­
w ietrznych zginęło przeszło dwa 
tysiące osób spośród ludności 
cyw ilne j — w tym  w icie ko­
biet i dzieci. Mieszkańcy Ham- 
hynu wydobywają jeszcze zwło-

k i o fia r spod gruzów zburzo­
nych domów.

A rty le ria  przeciw lotnicza i 
specjalne oddziały strzelców 
przeciw lotniczych a rm ii ludo­
w ej zestrzeliły 21 stycznia o- 
iem samolotów nieprzyjacie l­

skich.
&

(f) NOW Y JORK (PAP). Jak
donosi am erykańskie czasopis­
mo wojskowe „N a v y -A ir  Force 
Journa l“ , departam ent w o jny 
USA wydal zarządzenie w spra­
w ie wypłacania p rem ii za u ję ­
cie dezertera.

Zarządzenie przewiduje, że o- 
soba, k tóra zatrzyma dezertera 
lub też więźnia, zbiegłego z w ię­
zienia, o trzym uje 15 dolarów 
Osoba, k tóra odda dezertera w 
ręce władz wojskow ych—otrzy­
m uje wynagrodzenie w  wyso­
kości 25 dolarów.

Powyższe zarządzenie w yda­
ne zostało w  związku z gw a ł­
townie szerzącą się dezercją z 
szeregów s ił zbro jnych USA.

Obraz W ielk iego Lenina żyje 
w sercach ludzi pracy całego świata

I mrzyslii akademia w Moskwie w 29 rocznicę zgonu Włodzimierza Lenina
(f) M O S K W A  (PAP). W  dniu 21 stycznia na gmachach 

Moskwy w idn ie ją  flagi opuszczone do połowy masztu i obra­
mowane krepą. Naród radziecki czci pamięć w ielkiego wodza 
mas pracujących W łodzim ierza Lenina.

Wieczorem w Teatrze W iel­
kim  ZSRR na akademii żałobne.) 
zebrali się członkowie KC Ko­
munistycznej Partii Związku 
Radzieckiego, Moskiewskiego 
Kom ile tu  Obwodowego i M ie j­
skiego Kom ite tu Partii, człon­
kowie Prezydiów Rady Najwyż­
szej ZSRR i Rady Najwyższej 
RFSRR, Moskiewskiej Rady 
Obwodowej i Rady M ie jskie j 
Delegatów Ludu Pracującego, 
Kom itetu Centralnego i Kom ite­
tu Moskiewskiego Leninow­
skiego Konisomolu. Prezydium 
Wszechźwiazkowej Centra lnej 
Rady Związków Zawodowych, 
jak również przedstawiciele or­
ganizacji party jnych i społecz­
nych i A rm ii Radzieckiej. Na sa­
li znajdują się m in istrow ie, wy- 

| b itn i działacze nauki, ku ltu ry  i 
sztuki, robotnicy i robotnice 
przedsiębiorstw stołecznych o- 
raz członkowie delegacji zagra­
nicznych goszczących w  Mos­
kwie.

Teatr udekorowany został od­
powiednio do charakteru żałob­
nej uroczystości. W głębi sceny, 
w  obramowaniu s/.karłatnych 
sztandarów i kw iatów  — ogro­
mny portret W. I. Lenina. Po 
obu bokach w idn ie ją  daty: 
1924—1953. Nad sceną — słowa

hasła: „Pod sztandarem Lenina, 
pod przewodem Stalina — na­
przód do zwycięstwa kom uni­
zmu!“ .

O godzinie 18 m inut 50 w pre­
zydium  ukazują się k ierownicy 
p a rtii i rządu pow itan i długo­
trw a ły m i oklaskami.

K ró tk ie  przemówienie wstęp­
ne wygłasza M. Szwernik prze­
wodniczący Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR. Wzywa on 
obecnych, by uczcili przez pow­
stanie świetlaną pamięć założy­
ciela państwa radzieckiego W ło­
dzimierza Lenina. Wszyscy ze­
brani wstają. Uroczysta akade­
mia żałobna zostaje otwarta. Se­
kretarz KC Komunistycznej 
Partii Związku Radzieckiego 
M ichajłow  wygłasza referat po­
święcony 29 rocznicy zgonu W. 
I. Lenina (tekst referatu poda­
jemy na str. 3).

Gdy referent w ym ien ia  im ię 
genialnego kontynuatora dzieła 
Lenina — towarzysza Stalina — 
rozlegają się na sali d ługotrw a­
łe oklaski.

Mówca kończy wzniesieniem 
okrzyku na cześć Kom unistycz­
nej P artii Związku Radzieckie­
go, na cześć wielkiego kontynua­
tora dzieła Lenina, mądrego wo­

dza i nauczyciela — J. W. 
Stalina.

Obecni w ita ją  te słowa bu rz li­
w ym i. długo n iem ilknącym i o- 
klaskami, dając wyraz gorącej 
miłości do wodza postępowej 
ludzkości Józefa Stalina. Wszy­
scy powstają z miejsc. W pod­
niosłym nastroju uczestnicy aka­
demii śpiewają hymn party jny 
„M iędzynarodówkę“ .

Złożenie w ieńców  
w  M auzoleum Lenina

(f) M O SKW A (PAP). W dniu 
29 rocznicy zgonu Lenina — 21 
bm. pracownicy ambasady Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w Moskwie z ambasadorem Le- 
w ikow skim  na czele i członko 
wie delegacji handlowej z m i­
nistrem  handlu zagranicznego— 
Dąbrowskim  na., czele p rzybyli 
do Mauzoleum, by oddać hołd 
pamięci wodza rew o luc ji socja­
listycznej.

W im ieniu KC PZPR i amba­
sady Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej w Moskwie złożyli o 
n i wieńce w Mauzoleum.

A r ty k u ł tow. E. Ochaba 
na łamach dziennika 

„P ra w d a “
(f) M O SKW A (PAP). Prasa 

radziecka z dnia 21 bm. in fo r­
m uje o obchodach D ni Len i­
nowskich w Polsce.

Na łamóch dziennika ..Praw i 
da“  ukazał się a rtyku ł sekre­
tarza KC PZPR E. Ochaba pt 
„Życiodajna siła len in izm u"

D ni Len inow skie  
w  K o re i północnej i NRD ^

PHENJAN (PAP). W Dniach | 
Leninowskich radio Pher.janu j 
nadaje specjalne audycje n. 1.1 
„29 iat bez Lenina/ pod prze-1 
wodem S ta lina“ „Na le n in ow -1 
skiei drodze“ , „Dzieło Lenina j 
żyje“ .

D ziesią tki brygad artystów 
koreańskich w yjecha ły na fron t 
i do oddalonych od centrum  re­
jonów górskich w celu wzięcia 
udziału w akademiach żaiob 
nych ku czci pamięci Lenina

Koreańskie Towarzystwo Łą­
czności K u ltu ra ln e j z ZSRR zor­
ganizowało liczne wystawy o- 
brazu.iące życie i  działalność 
w ielkiego Lenina.

B E R LIN  (PAP). Na licznych 
akademiach żałobnych, które 
odbywają się w miastach i 
wsiach N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej, masy pracują 
ce składaja hołd pamięci W ło­
dzimierza Lenina.

W związku z 29 rocznica zgo­
nu wodza międzynarodowego 
p ro le ta ria tu  nakładem w ydaw ­
nictw a „A u fbau-V erlag“  w Ber­
lin ie  wyszedł z d ruku  zbiór 
prac. W. I. Lenina.

Obchody Dni Leninowskich w Polsce

W 90 rocznicę Powstania Slfczniowego

22 stycznia br upływa 90 rocznica bohaterskiego powstania 
narodu polskiego przeciw carskiemu zaborcy Naród polski 
składa hołd nienlękłym bojownikom n niepodległość i prawa  
ludu. B iidujac niepodległy, wolny od ucisku i wyzysku  Polską 
Rzeczpospolitą Irydową — naród polski nawuizaie do najszczyt­

niejszych tradycj i minionych walk i zmagań 
Nn zdjęciu: F.pizod. z w a lk  powstańczych — A rtu ra  Grottgera. 

(A rty k u ł pt „P raw dy Powstania Styczniowego“  — na str. 4).

Prezydium  Rządu powzięło uchwalę 
w sprawie w alk i z pryszczycą

(f) Masy pracujące Polski na licznie odbywających się 
w  całym k ra ju  w 29 rocznicę śmierci Lenina obchodach i aka­
demiach złożyły hołd pamięci tego nieśmiertelnego geniusza- 
wodza i nauczyciela pro letariatu  całego św iata —  twórcy 
pierwszego w  dziejach ludzkości państwa socjalistycznego.

Dnia 21 bm. przed Muzeum 
Lenina w Poroninie zgromadzi­
ły  się liczne delegacje k rako w ­
skich zakładów pracy, przed­
stawiciele organizacji społecz­
nych i  masowych oraz chłopi 
podhalańscy, aby złożyć hołd 
pamięci tw órcy p a rtii bolszewic­
k ie j. W okół pomnika ustaw iły 
się poczty sztandarowe.oraz de­
legacje z wieńcami.

Referat o życiu i twórczej 
pracy wodza zwycięskiej Re­
w o luc ji Październikowej wyg ła­
sza sekretarz Kom. Woj. PZPR 
w  K rakow ie  — Zenon W rób lew ­
ski.

W głębokim  skupieniu i  ciszy 
słuchają zebrani słów o pło­
m iennej i rew olucyjne j dzia­
łalności Lenina, k tó ry  swym 
zapałem i niezmordowaną ener­
gią porw ał narody Rosji car­
skiej do zwycięskiej w a lk i z 
uciskiem i wyzyskiem. „Dzieło i 
sztandar Lenina — m ów i w  za­

kończeniu Z. W róblewski — 
u ją ł w swe ręce i poniósł na­
przód do dalszych zwycięstw 
jego w ie rny uczeń i  przyjacie l 
W ie lk i Stalin. Pod Jego k ie ­
row nictwem  naród radziecki, a 
z nim  p ro le ta ria t całego świata 
rea lizu ją testament Lenina“ .

Po ^  przemówieniu delegacje 
składają wieńce.u. stóp pont.ii-. 
ka. Przed pom nikiem  i wokół 
cokołu rośnie stos wieńców 
Społeczeństwo ziemi k rakow ­
skiej wyraża hołd pamięci 
Lenina.

W sali F ilh a rm on ii w  K ato­
wicach odbyła się akademia wo­
jewódzka. Na akadem ii obecni 
b y li czołowi przodownicy pracy 
hut, kopalń i innych zakładów 
pracy Górnego Śląska. U ro ­
czystość zagaił przewodniczący 
ORZZ — Lenert, po czym głos 
zabrał I sekretarz Kom ite tu 
M iejskiego PZPR — Nowak 
Mówca podkreślił w swoim refe­

racie ogromne znaczenie nauki 
i działalności Lenina dla całej 
ludzkości.

Zebrani w ie lokro tn ie  przery­
w a li przemówienie, wznosząc 
okrzyk i na cześć genialnego 
kontynuatora nauki Lenina — 
Józefa Stalina.

Społeczeństwo Poznania ucz­
ciło 29 rocznicę śmierci W łodzi­
mierza Lenina uroczystą w ie­
czornicą, zorganizowaną w sali 
Odczytowej Wojewódzkiego K lu ­
bu Towarzystwa P rzyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej. Prelekcję 

.•..•iji głosił .k ie row n ik  katedry 
podstaw marksizmu - lenin izm u 
Uniwersytetu Poznańskiego — 
prof. W ładysław M arkiew icz 
„Naród polski k ie ry iąc  się do­
świadczeniami KPZR i wskaza­
niam i Lenina i Stalina urzeczy­
w istn ia to, co jest już dniem 
dzisiejszym w ZSRR - - zwycię­
sko buduje socjalizm “  — Słowa 
prelegenta przyjęte zostały 
przez zgromadzonych przed­
staw icie li społeczeństwa Poz­
nania okrzykam i na cześć Jó­
zefa Stalina oraz na cześć w ie r­
nego ucznia Lenina i S talina — 
Bolesława Bieruta.

W  W arszawie dnia 21 bm. od­
by ły  się w  zakładach pracy i in ­
stytucjach liczne akademie i 
w ieczornice poświęcone "pamię­
ci wodza R ewolucji Paździer­
n ikow ej. Zebrana na akademii 
załoga Gazowni W arszawskiej 
w  skupieniu wysłuchała refe­
ra tu o życiu i działalności Le ­
nina. o historycznych zwycię­
stwach narodów radzieckich 
które rea lizu jąc Jego wskazania 
budują w swoim  k ra ju  kom u­
nizm.

Akademie ku  czci Lenina od­
by ły  się m. in. w Zakładach im 
Dym itrowa, w M in is terstw ie 
Transportu Drogowego i L o tn i­
czego. w Zakładach M iejskiego 
Przedsiębiorstwa Autobusowego 
oraz w  szeregu innych in s ty tu ­
cji.

Hołd pamięci człowieka, k tó ­
ry  wskazai narodom świat;: 
drogę do socjalizmu i  pokoju, 
oddały również masy pracują­
ce Wybrzeża. Szczególnie u ro­
czysty charakter m iała akade­
mia, która odbyła się dnia 2! 
bm. w sali k lubu TPPR w 
Gdańsku. (PAP)

Młodzież wzmaga walkę o realizację 
planów produkcyjnych

Powołanie Rady 
Muzealnej przy Ministrze 

Kultury i Sztuki
(f) W celu otoczenia opieką na­

ukową i fachową polskiego mu­
zealnictwa, powołana została 
Rada Muzealna przy M in istrze 
K u ltu ry  i Sztuki.

Zadaniem Rady jest m. in. 
opracowywanie zagadnień m i»  
zealnictwa, a w szczególności 
opin iowanie pro jektów  rozbudo- 
wv i przebudowy ogólnokrajo- 
v e j sieci muzealnej, opin iowa­
nie zasad: specjalizacji muzeal­
nej. gospodarki zbiorami muze­
alnym i w skali ogólnokrajowej 
oraz pracy Służby Społeczno- 
Oświatowej przy muzeach.

Przewodniczącym Rady jest 
z urzędu M in is te r K u ltu ry  i 
aztuk i. W skład Rady wejdą 
czołowi nasi historycy sztuki i 
n uzeologowie. (PAP).

W  \R S Z A W A (Obsł. w ł.). Za­
łoga Zakładów im. Kasprzaka 
w Warszawie, przez dw ie deka­
dy stycznia nie pracowała ry t ­
m icznie i  nie wykonała w tym  
czasie planowanych zadań pro­
dukcyjnych.

A by nadrobić zaległości i 
wzmóc rytm iczność rea lizacji 
zadań produkcyjnych młodzież 
ZM P-owska podjęła szereg zo­
bowiązań.

19 stycznia br. w  dziale na- 
rzędziowni powstała brygada 
szturmowa, k tóra in ic ju ją c  ruch 
pion ierski w  zakładzie postano­
w iła  pracować na na jbardzie j 
zagrożonych odcinkach. Młodzi 
pracownicy: Tarasiński, Żarnec- 
k i, Stelmaszczyk, Chmielewski, 
Piet -zak, Paniuk, Petra jtys, 
K ie rkow ski, Oktaba i Nowak, 
zobowiązali się zlikw idow ać 
wąskie gardła w dziale obróbki 
w iórow ej i  pomagać stanowis­

kom nie nadążającym w  pro­
dukc ji.

W ślad za tą szturmową b ry ­
gadą, ruszyia cała młoda załoga 
Zakładów im. Kasprzaka.

M. in. pracownicy działu mon­
tażowego DP-6 wykona ją do­
datkową produkcję na łączną 
sumę 224 tys. złotych, a plan 
styczniowy działu zobowiązali 
się wykonać w 123 procent.

Na podstawie podjętych zobo­
wiązań przez działy, zespoły, 
brygady i indyw idua ln ie  zało­
ga Zakładów im. Kasprzaka po­
stanowiła wykonać plan stycz­
niow y w 102 procent, zada­
nia produkcyjne pierwszego 
kw a rta łu  br. wykonać w  101 
procent, podwyższyć wydajność 
pracy w  pierwszym  kw a rta le  o 
8 procent. (w)

¡k
L U B L IN  (kor. w ł.). W  K raś­

n ick ie j Fabryce W yrobów M eta­

lowych w  walce o zwiększenie 
wydajności pracy w związku z 
uchwałą Rządu oraz mającą się 
tam wkrótce odbyć konferencją 
partyjno-techniczną, przoduje 
młodzież.

Zakładowa organizacja ZMP 
tworzy wciąż nowe brygady 
młodzieżowe, k tó rych  w  chw ili 
obecnej jest już 23. W toku rea­
lizac ji bieżących zadań produk­
cy jnych ryw a lizu ją  one o zasz­
czytny ty tu ł brygady p ion ier­
skiej. W spółzawodnictwo to z 
każdym dniem w yłan ia  nowych 
młodzieżowych przodowników 
pracy. Na tab licy po jaw ia ją  się 
nowe nazwiska przodujących 
robotników, ja k : Stanisława 
Huberta, k tó ry  w ykonu je  200 
proc. normy, Jana Dębniewskie- 
go — 240 procent norm y, Ed­
warda Cernela — 200 procent, 
Ireny Adam owskiej — 150 pro­
cent i  innych. (Gog)

W zakładach pracy trwa zbiórka złomu
dla hutnictwa

Eisenhower
objął urząd prezydenta

USA
(f) NOW Y JORK (PAP). 20 

bm. Eisenhower ob ją ł urząd 
prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych po złożeniu przysięgi na 
ręce przewodniczącego Sądu 
Najwyższego USA Vinsona. Po 
akcie przysięgi Eisenhower w y­
głosi! przemówienie. Przed tą 
ceremonią najstarszy w iekiem 
senator — Know land przyjąt 
przysięgę od Richarda Nixona. 
k tóry obją ł stanowisko wice­
prezydenta.

Po śniadaniu na K ap ito lu , na 
którym  obecni by li przywódcy 
Kongresu, prezydent i w icepre­
zydent udali się do Białego Do­
mu, przed którym  odbyła się 
trzygodzinna defilada.

Podczas uroczystości objęcia 
stanowiska prezydenta obec­
nych było 76 ambasadorów i 
szefów m is ji dyplomatycznych, 
reprezentujących wszystkie 
kraje, z k tórym i Stany Zjedno­
czone utrzym ują  stosunki dy­
plomatyczne.

(f) Po ostatn ie j naradzie w  
Urzędzie Rady M in is trów , po­
święconej zbiórce i  dostawie zło­
mu dla hut, w  licznych zakła­
dach na Wybrzeżu, załogi po­
stanawiają wzmóc zbiórkę zło­
mu. W  celu usprawnienia całej 
akc ji w  Gdańsku, G dyni i  So­
pocie zwiększono liczbę punk­
tów skupu złomu do 75. Zorga­
nizowano również szereg punk­
tów  skupu złomu w  zakładach 
pracy.

Ostatnio w  niedzielę, 18 bm., 
robotnicy Stoczni Gdańskiej za­
ładow ali 3 wagony złomu w y ­
korzystu jąc w o lny transport 
wewnętrzny.

Poważny jest udzia ł załóg por­
tu Gdańsk— Gdynia w  zbiórce 
złomu. W n iektórych miesiącach 
ub. roku, portowcy odstaw iali 
do hu t po 400—600 ton tego ma­
teria łu , w  czym 10 proc. stano­
w iły  cenne odpadki m eta li n ie­
żelaznych.

Natom iast załoga Stoczni im. 
Kom uny Paryskie j nie docenia 
ważności zb ió rk i złomu. Na te­
renie te j stoczni zna jdu ją  się 
poważne ilości różnego rodzaju 
odpadków. Pomimo k ilk a k ro t­

nej in te rw enc ji Rejonowej 
Zb iorn icy Złom u nie są one od­
syłane do hut. Podobnie w y ­
dział gospodarki kom unalnej 
Pow iatowej Rady Narodowej w 
K w idzyn iu  nie reaguje na fakt, 
że w  tam tejszym  Zarządzie 
M ie jskich Budynków  M ieszkal­
nych już  od w ielu miesięcy leży 
bezużytecznie 120 ton tego cen­
nego surowca hutniczego.

Poważne osiągnięcia w zb iór­
ce złomu żelaza, sta li i  m etali 
nieżelaznych no tu ją  załogi ro ­
botnicze niektórych, zakładów 
pracy woj. krakowskiego.

P rzykład obywate lskie j po­
stawy w  zbiórce i odstawie zło­
mu dają robotnicy fa b ry k i d ru ­
tu i gwoździ. W ciągu ostatnie­
go ty lko  kw a rta łu  ub. roku ro­
botnicy tej fa b ryk i zebrali b l i­
sko 85 ton złomu żelaznego i 
stalowego. Ogółem w  ub. roku 
załoga tych zakładów przekaza­
ła gospodarce narodowej prze­
szło 200 ton surowca wtórnego 
m etali.

Dużą popularnością i  zrozu­
mieniem cieszy się akcja zbiór­
k i złomu wśród młodzieży szkol­
nej woj. szczecińskiego.

M. in. ładne w y n ik i w  zbiór­
ce złomu osiągnęła szkoła pod­
stawowa N r 22 w Szczecinie, 
przede wszystkim  dzięki dobre­
mu spopularyzowaniu te j akcji 
przez personel pedagogiczny 
Uczniowie szkoły N r 22 zebrali 
w  bież. roku szkolnym przeszło 
4 tony złomu żelaznego i około 
100 kg odpadków m etali ko loro­
wych. W yróżniły  się w  zbiórce 
klasy piąte z uczniami M aria ­
nem M ileckim , Andrzejem  Ła ­
skarzewskim  i Anną Sadowską 
na czele.

N iektóre jednak szkoły nie 
w ykazały dotychczas dostatecz­
nego zrozumienia dla doniosło­
ści zb iórk i złomu, nie biorąc w 
ogóle udziału w  tej akc ji, np. 
szkoły podstawowe w  Drawnie. 
W ardyniu i K lukow ie  Starym, 
pow. choszczeńskiego. Pracę na 
tym  odcinku u trudn ia  mało 
sprawna organizacja odbioru 
złomu w  niektórych GS-ach i 
powiatowych składnicach złomu. 
W szkołach w Goleniowie i Lu b ­
czynie pow. Nowogard znajduje 
się 68 ton złomu nie odebrane­
go przez miejscową składnicę.

(PAP)

(f) W M in isterstw ie Rolni­
ctwa odbyta się konferencja 
prasowa, na k tó re j omówiono 
sprawę wzmożenia w a lk i z pry­
szczycą bydła, trzody, owiec i 
kóz,_ groźną zarazą, która w ra­
zie dalszego rozprzestrzeniania 
się może spowodować ogromne 
straty w hodowli.

Doceniając to niebezpieczeń­
stwo Prezydium Rządu powzię­
to uchwalę, k tó re j realizacja za­
pewni skuteczne opanowanie 
pryszczycy i całkow ite je j stłu­
mienie.

G łówny nacisk położony zo­
stał przede wszystkim na zmo­
bilizowanie do czynnego udzia­
łu w  waice z pryszczyca 
wszystkich pracowników stużbv 
w eterynaryjne j, zootechniczne; 
i służby ro lne j oraz prezydiów 
rad narodowych i terenowych 
placówek ins ty tuc ji gospodar­
czych. ich zadaniem jest usilna 
praca nad konsekwentnym sto­
sowaniem środków przewidzia­
nych zarządzenia m i w e te ryna ry j 
nymi oraz dopilnowanie dokład­
nego przeprowac.zenia dw ukro t­
nej w  roku akcji pro filaktycz­
nej we wszystkich gospodar­
stwach posiadających zwierzęta 
racicowe. Poza tym do zadań 
tych organów należy również 
rozwinięcie szerokiej akc ji u- 
świadam iającej wśród ludności 
w ie jsk ie j o niebezpieczeństwie 
pryszczycy i o konieczności 
zwalczania te j groźnej zarazy

Postanowienia uchwały Pre­
zydium Rządu powzięte zostały

po w n ik liw ie j analizie dotych­
czasowego przebiegu w a lk i z 
pryszczycą, która wykazała, że 
tak służba w ete rynary jna jak  i  
radv narodowe nie zajęły się 
należycie tą ważną sprawą i nie 
dopilnowały należytego wykony­
wania zarządzeń w e te ryna ry j­
nych

W roku bież. akcja zwalcza­
nia pryszczycy rozpocznie się w 
marcu. W miesiącu tym  we 
wszystkich gospodarstwach ho­
dujących zwierzęta racicowe — 
przeprowadzone będzie masowe 
porządkowanie i dezynfekowa­
nie pomiesz.czeń dla zwierząt.

Jak podkreśla uchwała Pre­
zydium Rządu — ogromne zna­
czenie posiada obecnie nasile­
nie akcji uśw iadam iającej o 
niebezpieczeństwie pryszczycy i 
zmobilizowanie do w a lk i z nią 
caiej ludności w ie jsk ie j. Ważną 
rolę powinny w tej akcji ode­
grać takie organizacje masowe 
jak : ZSCh. ZMP j Liga Kobiet.

Najważniejszą rzeczą w w a l­
ce z pryszczycą jest natych­
miastowe meldowanie o każ­
dym wypadku pojawienia się 
tej zarazy sołtysowi lub poste­
runkow i MO. radzie narodowej 
lub lekarzowi w ete rynarii oraz 
ścisłe stosowanie się do zarzą­
dzeń weterynaryjnych.

Wszelkich szczegółowych 
wskazówek o zwalczaniu pry­
szczycy udzielają lekarze wet, 
oraz służba zootechniczna

(PAP)

Poripisanie porozumienia 
o wzajemnych dostawach 

i płatnościach na rok 1953 
między Polska i Węgrami

(f) W w yn iku  rokowań han­
dlowych klóre ndbvłv się w a- 
tmosferzp wzajemnego zrozu­
mienia i przyjaźni, zostało dnia 
20 stycznia 1953 r. podpisane w 
Budapeszcie porozumienie o

wzajemnych dostawach i p łat­
nościach na rok 1953 między 
Polską Rzeczpospolitą Ludową 
a Węgierską Republiką Ludową.

(PAP)

P rzygotow an ia  sto isk 
do w o ln o ry n k o w e j sprzedaży 

mięsa przez ch łopów
(a) Rady narodowe prowadzą 

obecnie przygotowania odpo­
wiednich stoisk w halach ta r­
gowych. na bazarach i targach 
gdzie chiopi, którzy wykonają 
obowiązek dostawy żywca, bę­
dą mogli sprzedawać detalicz­
nie mięso z uboju gospodarcze­
go. Przygotowania te mają na 

"celu zapewnienie odpowiednich 
warunków higienicznych przy 
sprzedaży mięsa. Chiopi. p rzy ­
wożący mięso na sprzedaż, bę­
dą mogli na miejscu wypoży­
czyć sprzęt do cięcia i ważenia 
mięsa, zaopatrzyć się w papiei 
do pakowania, wypożyczyć bia­
łe fartuchy itp.

W woj. gdańskim już w  n a j­
bliższym czasie zostanie odda­
nych do użytku ok. 30 tego ro ­
dzaju stoisk. Będą one czynne 
w Gdańsku. Gdyni, w miastach 
powiatowych i w  m ałych m ia ­
steczkach. gdzie odbywają się 
targ i raz w tygodniu (w Pucku. 
Nowym Stawie, Nowym  Dwo­
rze itd  ).

W halach targowych w  Gdań­
sku przygotowano już 2 takie 
stoiska, trzecie zorganizowane 
będzie na zewnątrz ha li targo­
wej. Na ukończeniu są prace 
przy urządzaniu stoisk dla de­
talicznej sprzedaży mięsa przez 
chłopów we Wrzeszczu oraz w 
Gdyni, gdzie czynne będą 2 
punkty sprzedaży w ha li targo­
wej. W halach targowych 
Gdańska i G dyni urządzono 
również specjalne pomieszcze­

nia, przeznaczone dla służby
w eterynary jne j, która czuwać 
będz.ie nad higieną sprzedaży 
mięsa, higieną pomieszczeń oraz 
przeprowadzać będzie badania 
mięsa.

L iczn i chłopi woj. gdańskie­
go, którzy wykona li obowiązek 
dostawy żywca za 1952 r. i za 
I kw a rta ł br. zgłaszają się już  
do delegatur CUS i prezydiów 
gm innych rad narodowych z 
prośbą o wydanie specjalnych 
zaświadczeń, upoważniających 
do detalicznej sprzedaży mięsa.

Wiele przygotowań do wolno­
rynkow e j sprzedaży mięsa w y ­
konano ju ż  na Dolnym  Śląsku. 
We W rocław iu sprzedaż wolno­
rynkowa odbywać się będzie w  
hali targowej przy Placu Nan- 
kier.a. W hali staną dwa w ie l­
kie stoiska, wvposażone w to - 
pory, wagi, kloce do rąbania, 
białe fa rtuchy itp. Chłopi-sprze- 
dawcy korzystać będą ze stoisk 
i narzędzi za odpowiednią opła­
tą. Na miejscu czynny będzie 
punkt san ita rno-w e te ryna ry jny  
ze stale urzędującym lekarzem 
w ete rynarii. W wvnadku nie 
przestrzegania warunków  higie­
nicznych i sanitarnych mięso 
nie zostanie dopuszczone do 
sprzedaży.

Również w  górniczym W ał­
brzychu prowadzi się prace nad 
przystosowaniem targowiska do 
w o lnorynkow ej sprzedaży mięsa 

(PAP)
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Akt oskarżenia w procesie 
księży—szpiegów wywiadu USA

Odczytany w  pierwszym  dniu 
rozpraw y ak t oskarżenia s tw ie r­
dza m. in.:

Im peria liśc i amerykańscy dla 
swych celów organizują i po­
sługują się szeroką siecią szpie- 
gowsko-dywersyjną, rekru tu jącą 
się również z em igranckich szu­
m ow in k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej. Poważną pozycję wśród 
nich zajm ują ośrodki szpiegow­
skie stworzone spośród zban­
kru tow anej polskie j k l ik i kap i- 
talistyczno .  obszarniczej jak : 
Sosnkowscy, Andersy, Bieleccy. 
Berezowscy, Białasy, Zaremby, 
M iko ła jczyk i, Papee i inni.

Do takich ośrodków należy 
zorganizowana za granicą i f i ­
nansowana przez w yw iad ame­
rykańsk i tzw.- „Rada Politycz­
na“ .

„Rada Polityczna“  składa się 
z na jhardzie j zajadłego i w ro­
giego Polsce Ludowej elemen­
tu. znanych powszechnie zd ra j­
ców narodu polskiego. G łów ny­
m i „reprezentantam i“, są przed­
stawiciele tzw. „S tronn ictw a 
Narodowego“ , B ie lecki i Bere­
zowski, W EN-u, Zaremba 
i Białas, piłsudczykowskiego 
N iD -u  R. P iłsudski i części 
PSL-u — odłam bankru tów  po­
litycznych Korbońskiego i  Ba­
gińskiego. Na czele „R ady Po­
lityczn e j“  stoi znany zdrajca 
k lasy robotniczej Tomasz A rc i­
szewski.

„Rada Polityczna“  posiada 
szereg placówek, podporządko­
wanych tzw. „W ydzia łow i K ra ­
jow em u“ . Na czele „W ydzia łu  
K ra jow ego“  stoją Edward Soj­
ka  (SN), Franciszek Białas 
(W RN) i Jan Żenczykowski 
(NiD). Siedzibą tak ie j placówki 
podporządkowanej „W ydz. K ra ­
jow em u“  jest Berg-Kreis Starn­
berg pod Monachium.

Działalność placów ki polega 
na prowadzeniu w yw iadu  w 
Polsce Ludow ej w  oparciu o 
tzw. P unkty  In form acyjne.

Placówka ta jest na usługach 
am erykańskiego im peria lizm u. 
Am erykanie, k ie ru jąc je j robo­
tą  dostarczali in s tru k c ji szpie­
gowskich, które  różnym i droga­
m i przesyłane były do kra ju . 
Am erykan ie  dostarczali również 
placówce w  Berg i kuriercfm 
fałszywych dokumentów7 i pie­
niędzy w  dolarach, w  złotych 
po lskich i m arkach niemieckich. 
Dano również hasła na w ypa­
dek zatrzym ania przez po lic ję 
niemiecką. W tych wypadkach 
szpiedzy z „Rady Po lityczne j“ 
żądali, by ich dostarczono do 
M il ita ry  Police, skąd b y li k ie ro­
w a n i do CIC (kon trw yw iad 
USA) i stamtąd zwalnian i.

A m erykanie rozciągali kon­
tro lę  nad pracą p lacówki „W y ­
dzia łu  Kra jow ego“  poprzez sw7ą 
placówkę w  Monachium, gdzie 
na czele sekcji po lskie j stał 
A m eryka rtin  ps. „A1“  mając do 
pomocy Am erykanów  ps. „ B i l l “ , 
„K a r l“ , Bernard, ps. „Leon“ . 
Am erykańska placówka jest 
podporządkowana swojej ko­
mendzie we F rank fu rc ie  nad 
Menem.

W pracy szpiegowskiej posłu­
gu je się „Rada Polityczna" ele­
mentem krym in a ln ym  niezależ­
nie od narodowości. Nie brak 
tam  by łych  h itle row ców  i  
SS-owców.

Taka np. Im ho f M argot zam. 
■w B erlin ie  pseudo „ In g r id "  w y ­
stępująca również pod nazw i­
skiem M argot S til .jest znaną 
nazistką b. czł. NSDAP. A lbo 
Im gard Geizler ps. „C harlo tte " 
B e rlin  —  nazistka czł. NSDAP, 
b. sekretarka Goebbelsa. Podob­
nych osób ta szajka szpiegow­
ska posiada znaczną ilość. Obok 
tych nazwisk, w idz im y takie  
postacie „P o laków " ja k  Jan 
Szponder, k tó ry  werbował i 
u trzym yw a ł kon tak t z oskarżo­
nym i.

„T ak  oto — stwierdza ak t 
oskarżenia — ekspozytura „Ra­
dy P o lityczne j“  — m onachijski 
ośrodek szpiegowski, była orga­
nizatorem, mocodawcą odbiorcą 
m ateria łów  szpiegowskich, do­
starczanych za judaszowe 
sreb rn ik i przez stojącą przed 
sądem Polski Ludowej szajkę 
szpiegowską” .

Do bandy szpiegowskiej zo­
sta li zwerbowani m. m. znaj­
dujący sie na ław ie oskarżonych 
księża, członkowie k u r ii oraz 
wychowankow ie Kato lickiego 
Stowarzyszenia M łodzieży Męs­
k ie j, a zarazem członkowie fa­
szystowskich band „Narodowej 
O rganizacji W ojskowej".

Osk. Jozef Le lito , k tó ry  z ra ­
m ienia K rakow sk ie j K u r ii Me­
tropo lita lne j byt opiekunem K a­
tolickiego Stowarzyszenia M ło ­
dzieży M ęskiej na wojewódz­
tw o krakowskie, już w okresie 
okupacji byt współorganizato­
rem faszystowskiej bandy NOW. 
W dwa dn i po wyzw oleniu wo­
jewództwa krakowskiego, gdy 
jeszcze toczyły się W alki o w y ­
zwolenie Polski, a n iedobitk i 
Wehrmachtu i gestapo graso­
w a ły  w woj. krakow skim  i m or­
dowały ludność polską, ban­
da gestapowsko -  NSZ-owska. 
k tó re j jednym  z hersztów 
b y ł Le lito , m ordowała A L -o w - 
ców z oddziału M artyny, 
rannych w7 bojach z Niemcami. 
Banda działa ła pod dowódz­
twem  Jana Szpondera — obec­
nie członka m onachijskiego o- 
środka szpiegowskiego. Była to 
kontynuacja współpracy tej 
bandy z gestapo — wspólnych 
m orderstw  dokonywanych w 
latach 1943—44 na działaczaćh 
demokratycznych.

Ta sama banda już w  roku
1946 pod dowództwem ks. Le­
lito  dokonała szeregu napadów 
terrorystyczno-rabunkowych. W 
końcu 1946 r. banda została z li­
kw idowana, a je j organizatorzy 
i przywódcy uciekli. Jan Szpon­
der zbiegł nielegalnie za g ran i­
ce. a ks. Józef Le lito  za wiedzą 
K rakow sk ie j K u r ii M etropo li­
ta lne j u k ry ł się na terenie Ziem, 
Odzyskanych, gdzie pod fałszy­
w ym  nazwiskiem sprawował na­
dal funkcje  kapłańskie. W
1947 r. ks. Le lito  u ja w n ił się. 
nie zrezygnował jednak z da l-

I szej w rogie j działalności. Do pra„ 
i cy szpiegowskiej zwerbował go 
j pracujący już w amerykań- 
i skim  ośrodku szpiegowskim Jan 
; Szponder, który zwerbował rów - 
I nież oskarżonych Chachlicę, Ko­
w a lika  i szereg innych osób.

Jednym z etapów prowadzo­
nej przez ks. Le lito  działalności 

j szpiegowskiej było zorganizowa­
nie w7 maju 1952 r. wspólnie z 
oskarżonym ks. Szymonkiem 

i tzw. „sk rzynk i przedm iotowej“ 
I w  kościele Sw. Krzyża na go­
frze Obidowej koło R abki-Zdro ju .

„S krzynka“  ta m iała służyć 
! osk. ^Lelito i  innym  członkom 
bandy szpiegowskiej — z k tó ry- 

| m i Le lito  u trzym yw a ł już wów- 
I czas ścisły kontakt, i z których 
I część zwerbował do bandy na 
i terenie K rakow skie j K u r ii Me­
tropo lita lne j — do przekazywa­
nia in fo rm acji szpiegowskich za 
granicę w  wypadku zerwania 
łączności z ośrodkiem w yw ia- 

j dowczym drogą pocztową.
W związku z rozszerzaniem 

i się pracy szpiegowskiej i zadań 
: stawianych przez w yw iad ame­
rykański — ks. Le lito  postano­
w ił szerzej korzystać dla swej 

I s ia tk i szpiegowskiej z m ateria- 
j łów  zbieranych przez ku rię  i 
i zwerbował w7 tym  celu nota.riu- 
! szy k u r i i ks. ks. Pochopienia i 
i Brzyckiego. Ks. Le lito  zależało 
| w7 szczególności na wykorzysta- 
1 niu sprawozdań otrzymanych 
przez ku rię  z probostw i dzie­
kanatów7. w  których oprócz w ia­
domości kościelnych w iele rn ie j- 

1 sca poświęca się podaw7aniu 
| wiadomości dotyczących stosun­
ków politycznych i  gospodar­
czych z terenu.

Ks. Le lito  wspólnie z ks. Szy- 
m onkiem przekazali do ośrodka 

! wywiadowczego ponad 10 rapor­
tów7 zawierających wiadomości, 

| stanowiące tajem nicę państwo-
■ wą. Za swą pracę szpiegowską 
! otrzym ał znaczne sumy pienięż- 
! ne oraz szereg wartościowych 
j paczek z Niemiec zachodnich i 
! z Londynu .,

K iedy władze bezpieczeństwa
I u7padły na trop szajki szpiegow­
s k ie j,  ks. Le lito  by ł przekonany, 
że un ikn ie  odpowiedzialności,

I podobnie ja k  udało się mu to 
; w  1947 r „  kiedy za wiedzą i a- 
probatą kardynała Sapiehy i ów­

czesnego kanclerza K u r ii K ra ­
kowskie j ks. Mazanka pod fa ł­
szywym nazwiskiem  zbiegł i u- 
k ry ł się na Ziemiach Zachod- 

i nich. We wrześniu 1952 r. Le lito  
w siedzibie K rakow sk ie j K u r ii 
Me t ropol ita lne j przepro w ad z ił

; rozmowę z ks. biskupem Stani­
sławem Ro-spondem. którego po- 

. in form ował, iż obawia się are- 
; sztowania za przekazywanie 
; przy pomocy tajnego pisma w ia- 
; domości do ośrodka w yw iadow ­
czego za granicą i dlatego prosi 

j o przeniesienie z Rabki do in - 
| nej parafii. W tym  sarnym m ie- 
I siąeu przeprowadził Le lito  roz- 
! mowę w  miejscowości Niedź­
wiedź, pow7. Lim anowa z ks. ar- 

| cybiskupem Eugeniuszem Bazia- 
j kiem, k tórem u również przedsta- 
| w ił swoją sytuację i prosił go 
I o przeniesienie na inną pa.ra- 
! fię. Ks. L e lito  poda! arcybisku­
powi jako m otyw  prośby o prze­
niesienie fakt, iż obawia się a- 

I resztowania za swą działalność 
(szpiegowską. Ks. arcyb iskup Ba- 
! ziak radził mu nie przenosić się 
| natychmiast, co może' wzbudzić 
I podejrzenie w ładz bezpieczeń­
stwa i  obiecał, że przy na jb liż - 

I szej okazji i sprzyjających wa- 
i runkach przeniesie go na inną 
i placówkę.

Osk. M ichał K ow a lik , wycho­
wanek Kato lickiego Stów. M ło­
dzieży M ęskiej przeszedł szkołę 
zdrady i współpracy z gestapo 

•w faszystowskiej organizacji 
(NOW. a po w yzw oleniu kon ty­
nuował działalność bandycką.

: Został on również zwerbowany 
clo pracy w  am erykańskim  o- 

| środku wyw iadowczym  przez Ja- 
i na Szpondera, K ow a lik  już  w7 
j początkach 1951 r. w yraz ił zgo- 
j dę na współpracę z ośrodkiem 
i m onachijskim , zobowiązując się. 
Iw  zamian za wynagrodzenie, 
i przekazywać in form acje do ty­
czące zagadnień gospodarczych, 

j politycznych i wojskowych z te- 
i renu Polski. K on tak t z osk. Le- 
I lito  na w !ązał K ow a lik  we wrze­

śniu 1951 r. na terenie K u r ii 
K rakow skie j. K ow a lik  przesłał 
za granicę 28 m eldunków szpie- 

j gowskich, dotyczących m. in.
| ob iektów  wojskowych. Jedno­
cześn ie -zw erbow a ł on różne o- 
soby do pracy szpiegowskiej. Za 

I swą niecną robotę otrzym ał on. 
podobnie .jak Le lito  — znaczne 
sumy pieniężne oraz paczki w ar- 

I tościowe.
Osk. ks. Franciszek Szymonek 

— w ikariusz w  Rabce, zwerbo­
wany został do bandy szpiegow- 

| skiej przez osk. ks. Le lito . Szy­
monek udzie lał osk. Le lito  in fo r- 

s m acji, k tóre ten przesyła ł za 
granicę oraz pomagał mu roz- 

i szyfrowywać lis ty  zza granicy i 
przesyłać m eldunki w yw iadow ­
cze do ośrodka monachijskiego. 
W spółdzia ła ł również z Le lito  w 

, z.organizowaniu „skrzynk i przed- 
i m io tow e j“  w  kościele św. K rz y ­

ża koło Rabki. O trzym ał on od 
osk. Le lito  10 tysięcy zł.

Oskarżeni: ks. Jan Pochopień
■ i ks. W it B rzycki •— notariusze 

K u r ii M etropo lita lne j w  K ra ko ­
wie — obaj znani dobrze ks.

! Le lito  ze swej w rog ie j postawy 
; wobec państwa i ze sprzedajńo- 
ści wobeę . im perialistycznego 
i Zachodu, zostali przez niego 

zwerbowani do bandy. W spół­
dz ia ła li oni z ks. Le lito  w  robo- 

: cie szpiegowskiej, udzielając mu 
; in fo rm ac ji, stanowiących ta jem - 
; nicę państwową i wykorzystu jąc 
: do tego celu sprawozdania o- 
trzym ywane z probostw i dzie- 

; kanatów.
Bogatą przeszłość ma za sobą 

; osk. W it B rzycki. Już w  1939 r. 
by l on znienawidzony przez swo- 

; ich parafian w  okolicach 
I B ia łe j za popieranie osiadłych 
j tam niem ieckich kułaków . W  o- 
1 kresie sw o je j pracy w k u r i i stał

się jednym  z głównych speku­
lantów, paskarzy i  czarnogieł- 
dziarzy. W spólnie z b. kancle­
rzem k u r ii Mazankiem upraw ia ! 
on spekulacje m. in. w a lu tam i i 
złotem, W jego mieszkaniu w 

| czasie re w iz ji w yk ry to  o lbrzy- 
| rnią ilość cennych specyfików 
I leczniczych, m ateria łów  teks ty l- 
I nych, paskarskie zapasy cukru, 
j mydła, w in , lik ie rów , wódek, a 
I także w iele złotych zegarków.
I aparatów fotograficznych itd.
I Osk. Edward Chachlica—dzia- 
j ialność szpiegowską w7 powią- 
I zaniu z ośrodkiem m onachij- 
| skim  prowadził już  od listopada 

1950 r. W czasie swojej działa l- 
! ilości Chachlica przesiał za gra- 
| nicę za pomocą szyfru i tzw. p i- 
\ sma utajonego 12 m eldunków 
wywiadowczych dotyczących m. 
in. obiektów wojskowych, stanu 

j dróg b itych i kole jowych oraz 
i innych zagadnień stanowiących 
| tajemnice państwowe i wojsko­
we. Ponadto w ysy ła ł on zmyślo­
ne in fo rm acje szkalujące stosun- 

| k i w Polsce Ludowej — dla pra- 
I sy i  radia zagranicznego. Cha­
chlica werbował również na te­
renie Rzeszowa i K rakow a różne 
osoby do pracy szpiegowskiej. 
O trzym ał on za swą pracę szpie­
gowską 12 tys. zł. w  gotówce o- 
raz szereg wartościowych .pa­
czek. Chachlica otrzym ał za swą 
działalność szpiegowską spe­
cja lne podziękowanie z zagra- 

| nicznego ośrodka wyw iadowcze.
| go.

Chachlica to syn b. przadow- 
; n ika p o lic ji granatowej, wycho­
wanek Katolickiego Stcwarzy- 

| szenia Młodzieży Męskiej i b.
! członek faszystowskiej organi- 
] zacji NOW.

Osk. Stefania Rospond, la t 
; 22, zwerbowana do bandy szpie- 
: gowskiej — na polecenie Jana 
I Szpondera •— przekazała inne- 
j mu szpiegowi księdzu Józefo­

w i Fudalemu m. in. instrukc je  
i szpiegowskie, środki chemiczne 
i dla pisania listów  pismem uta- 
i jonym  oraz 10 tys. zł.

Całej tej niecnej robocie a- 
j m erykańsldch szpiegów i agen- 
! tów, prowadzonej m. in. przez 
i księży u7 interesie im peria liz- 
; zmu amerykańskiego i W aty- 
j kanu — sprzyjała panująca w 
! K rakow skie j K u r i i M etropoli- 
| ta lnej atmosfera zdecydowanej 
| wrogości wobec przemian do- 

konywających się w  Polsce L u ­
dowej. K u ria  Krakowska łama­
ła świadomie i stale porozu­
mienie między Rządem i Epi- 

j skopatem. Już poprzednie p ro­
cesy. m. in. proces szpiega h i- 

| Herowsko-amerykańskiego Ada- 
I ma Doboszyńskiego. proces 
' szpiega Józefa Wałacha, proce- 
i sv: ks. Gurgacza. ks. Moskały,
I ks. Szepelaka i in. udowodni­
ły, że w ie lu  reakcyjnych księ­
ży diecezji krakow skie j, w  te4 

[ liczbie członków kie row n ictw a 
k u rii, współpracowało z banda­
mi terrorystycznym i i zagra- 

| mężnymi ośrodkami szpiegow­
skimi.

W K rakow sk ie j K u r ii Met.ro- 
| po iita lne j rozmaici przestępcy 
| i wrogowie narodu przechowy- 
j w a li do lary i 'złoto za wiedzą 
i i zgodą kie row n ictw a archid ie- 
! cazji. W ielu funkcjonariuszy 
! k u r ii i członków K a p itu ły  bra- 
i to bezpośredni udzia ł w  speku- 
| la-cjach złotem, obcą w alutą i 
| innym i waloram i.

Siedziba k u r i i stała sfę rów - 
j nież miejscem nielegalnego 
j przechowywania broni, ja k  ró w . 
j nież m ienia zbiegłych za g ra­
nicę b. obszarników i ka p ita li-  

i stów. U kryw ane tam  również 
by ły  przed narodem i pań- 

: stwem, bezcenne dzieła sztuki 
; stanowiące własność ogólnona. 
j ,  rodową.

O bezpośrednim powiązaniu 
j n iektórych k ie row n ików  k u r ii 
z reakcy jnym i ośrodkami św iad- 

| czy szereg dokum entów skrupu . 
| la tn ie  ukryw anych w  aktach ku - 
I r i i  a pochodzących z podziemia 
I i an typolskich ośrodków zagra- 
| nicznych. 1

Zda.jac sobie sprawę z o lb rzy­
miego w ys iłku  łożonego przez 

I państwo ludowe na wychowanie 
| i nauczanie m łodzieży k ie row - 
| nicy K rakow sk ie j K u r i i wszel- 
I k im i sposobami us iłow ali odcią­
gnąć choćby część te j m łodzie- 

! ży od budow nictw a socjalistycz- 
I nego, od nauk i i pracy, w yko - 
I rzystu jąc różne ka to lick ie  orga­
nizacje i  stowarzyszenia do w a l- 

l k i z ustrojem  ludow ym  dla w y - 
| chowania m łodzieży w  duchu 
j nienawiści do ustro ju  Polski 
| Ludowej. Pod płaszczykiem 
I działalności w  K a to lick im  Sto- 
I warzyszeniu M łodzieży M ęskiej 
i Żeńskiej oraz w  Kołach Ró- 

I żańcowych zbrodnicze elementy 
i w erbow ały m łodych ludzi do 
! band. celem organizowania na- 
I padów rabunkow ych i  mordów 
\ politycznych.

K u r ia  biskupia stanow iła nie 
i ty lk o  p rzyk ryw kę  i  bazę dla po­
litycznej, w rogie j antypaństw o- 

; we.i działalności. Szereg osób na 
j najwyższych stanowiskach w 
| k u r ii zajm owało się przez d iu - 
i gie la ta g ie łdziarskim i transak­
cjam i, handlu jąc do la ram i i z ło . 

j tern. kupu jąc i sprzedając je  na 
czarnym rynku . Przez dłuższy 
czas na czele te j „a k c ji“  stał b. 
kanclerz k u r i i ks. Mazanek, zna- 

| ny wśród księży pod nazwą 
I „k ró la  g ie łdziarzy“ . S pekulacyj­
ny handel do laram i i zlotem pro- 

j wadzony by ł przez n iektórych 
pracow ników  k u r i i przy akcep- 

; ta c ji ks. arcyb iskupa Baziaka.
| W piwnicach ku ria ln ych  znale- 
I ziono m. in. przeszło 35 tys. do- 
! la rów  i około 5 kg. złota i in ­

nych walorów.
„W  tej jitm osferze — s tw ie r­

dza a k t oskarżenia — w  atm o­
sferze przestępczości, zakłam a­
nia- i zdrady narodowej znajdo­
w a li m oralne poparcie w K u r ii 
K rakow sk ie j członkowie z lik w i­
dowanej przez władze bezpie­
czeństwa organizacji szpiegow­
skiej w yw iadu  amerykańskiego, 
k tó ry  próbuje ruszczyć wszyst­
ko co nasz naród tw orzy swą 

pokojową pracą“ .

W atmosferze przestępczości i zakłamania 
panującej w Kurii Krakowskiej 

uprawiali szpiegostwo, zdradzali Ojczyznę
Pierwszy dzieli procesu w Krakowie

■

(f) D nia 21 bm. przed W ojskow ym  Sądem Rejonowym  
w K rakow ie  rozpoczął się proces grupy szpiegów działających  
na rzecz w yw iadu amerykańskiego. Banda ta zorganizowana 
została na zlecenie monachijskiego ośrodka w yw iadu  am ery­
kańskiego przez tzw . „Radę P o lityczną“ skupiającą na em i­
gracji wrogów i w yrzu tkó w  narodu polskiego.

N a ław ie oskarżonych zasiedli główni przywódcy i człon­
kow ie tej bandy: ks. Józef Lelito , M ichał K ow alik , ks. F ran ­
ciszek Szymonek, Edward Chachlica, ks. Jan Pochopień, ks. jon m. in.: „Polskie stronnictwa 
W it Brzycki oraz Stefania Rospond.

sobu pisania m eldunków, do- to, oskarżony zeznaje również O
kładność i  sposób zdobywania napadzie tej bandy, ja k i m ia ł 
wiadomości, ins trukc ja  o zdo- miejsce w drugim  dniu wyzwo- 
byw aniu dokum entów o m o -! lenia woj. krakowskiego na od- 
stach kolejowych, lotniskach, j dział A L . wiozący swych ran-
in s trukc ja  o sporządzaniu j nych żołnierzy. Jak wiadomo
skrzynek przedm iotowych w j oskarżonemu, został wtedy za-

jest podpisane przez niego w  j terenie, ins trukc ja , o wychowy- j mordowany ranny żołnierz AL.
dniu 15 lipca 1951 roku. Pisze j waniu ludz i“ . | W dalszej części swych ze-

Prok: Co zawierała in s tru k - ; znań oskarżony opowiada o

przedkłada fotokopie pisma z o~ 
ryg ina lnym  podpisem Edwarda 
Sojki.

„Sojka •— m ów i p rokura to r — 
w ydał swego rodzaju pismo o- 
kólne, zaczynające się od w y ra ­
zów: „D rog i kolego“ . Pismo to

polityczne SN. PPS i  na em i­
grac ji do życia powołane NiD 
oraz grupa PSL pod przewod-

cja p. w . ! swych kontaktach z Chachlicą
Osk.: Pouczenia co do 'p is a - i Stefanią Rospond. Chachlicy 

nła dokładnie od kogo się u- j wręczył o-n atram ent sympaty- 
zyskało wiadomość, w iek tej j ezny dla pisania szpiegowskich 
osoby, gdzie pracuje, czy to są j raportów. Poza tym  zlecił on 
pewne wiadomości. Chachlicy opracowanie raportu

„ W  tym  miejscu p rokura to r po- j dla ośrodka monachijskiego o 
kazuje oskarżonemu dokumen- j aresztowaniu Heleny Budzia- 
ty . k o w a lik  rozpoznaje je  ja-1 szek. Oskarżonej Rospond, K o - 

Powszechną uwagę zwracają j nych rzekomo z kompotem. w 1 ^¿Tora/’ w "m nie iśzym  stopniu z I ko . iaen(;yczne 2 in s trukc jam i w a lik  za ła tw ił przesłanie książ- 
dowodv rzeczowe umieszczone | których w  rzeczywistości znaj- naiostrożnierizą W e lk ą  B rv ta - szpiegowskim i, k tóre o trzym a L  ki z raportem do Szpondera 
na podium wokół stołu sędziów- | dowały się instrukcje , p.sma e- ; nfą W  ta ie n M  „Rady P o litycz- | 2 M onachlum  1 zmszczył p rzed l Następnie oskarżony K ow a lik

Rozprawie przysłuchują się j tycznych i wojskowych, zawar- - „ „  ,__  „ ______
setki ludzi, szczelnie w ypeł- | te w 28 listach i 13 książkach, j n j ctwem Bagińskiego i K orboń- 
niający salę domu społecznego j pisane atramentem sympatycz- I słciogo powołały do życia „Radę 
przy krakowskich Zakładach j nym. Ins trukc je  od Szpondera | p 0\nyCzną“ t k tóra dotychczas 
im. Szadkowskiego, robotnicy. | o trzym ywałem  listow nie i  w | jtJŻ zcj0łała zdobyć sobie przy-

z USA, z K om i- 
Europy i z F rań-

Ł w —  - — •' -------i'7 . . . : ¿ u u id id  ¿ u u u y  u
inteligenci, wojskow i, działa- | paczkach odzieżowo - żywno- | j azne stosunki z USA, z K orn i- 
cze katoliccy i inni. | ściowych, w puszkach blasza- j ^ em w o ln e j Euro;

skiego. Piętrzą się tu znalezio- m igracyjne, środki służące do ne j„  jako w yd z ia ł K ra jow y  ! 
ne w mieszkaniach oskarżo- : tajnopisania ora/, pieniądze. Za zwracamy siĘ was żebyście1 
nych. a zwłaszcza w  piwnicach j swoją działalność otrzymałem 1 "

aresztowaniem razem z innym i j w  obszernym wywodzie oma-
| w ia swą współpracę z ks. Le- 

Oskarżony rozpoznaje rów -1 lito. Z ks. Le lito  oskarżony u-nych. a zwłaszcza w  piwnicacn i swoią ciziaiamosc ou /ym a ien i „  zaufaniem o d n o s i l i  sie i . . V T , “ ■'“ • ‘ ■'w “
i archiwach K rakow skie j K u r ii ! z ośrodka monachijskiego wy- d ^ ^ y ^ z a i e c e ń “ . i ^ S ^ a ^  I prZed
bezcenne dzieła sztuki, stano- j nagrodzenie w  wysokości 
wiące własność ogólnomarodo- I tysięcy zło tych“ , 
wą, jak  stare m alowidła, księgi, 
pasy słuekie. Obo-k nich w id ­
nie je  broń -— karabiny, a dalej 
grube pakiety dolarów i innych

30 Dalej Sojka pisze:

Część tych pieniędzy oskai zo- j kaniowe j bezpieczeństwo oso 
ny użył na opłacenie podległych | lla pozwalają, pow7in n i-
sobie szpiegów. | ście nam podać czy i w  jak ich

W dalszym ciągu zezn?n ° "  | term inach i  warunkach mógłby

net. biżuteria, złote zegarki. I stwierdza,, iż szpiegowską swą J

sobów pisahia i  odczytywania J naw7iązaniem współpracy z o- 
. . . .  ta jnopisów oraz objaśniające  ̂środkiem szpiegowskim w  Mo-

„Jeżeli wasze stosunk i t» lesz-  | sposób używania „a tram entu  j nachium- odw iedzał go w o-
126 i wywoływacza 66 . j kresie, kiedy ks. Le lito  obawia-
5W dalszym ciągu zeznan o- jąC sję - aresztowania za przy- 

skarżony K o w a lik  podaje ko§° | należność do nielegalnej organi- 
i w  ja k i sposob zwerbował do | zącji pod zm ienionym na7Wi.

roboty szpiegorcsjiej. I s k j e m  ukryw a} sję na Ziemiachwalut, słój pełen złotych mo- , skarżony K ow a lik  cynicznie, przenocować u kogoś z ¡swej
net. biżuteria, złote zegarki. , stwierdza, iz szpiegowską swą lub z osób przez was abso- | Zwerbowani przez niego ludzie. | ^ h o r in tc h  nrnk»“
liczne kupony m ateria łów  te k - | robotę lepie j by jeszcze zoiga- pewne uznanych k u - to najczęściej, jak  np. P io trI Zachodn,ch- „ Na P.ytan,e prnku-
stylanych, kolekcje gatunko- i nizował, gdyby udało nwi się o- , nas przesłany do k ra -
wych wódek, w in  i lik ie rów , siedlic na Ziemiach Odzyska- ' . 
skrzynki papierosów i wreszcie \ nych, w czym przeszkodziły mu | jU ■
zawartość paczek zagranicz­
nych, które stanow iły jedną z 
form  wynagrodzenia, jak ie  za 
swój nikczemny proceder o trzy­
m yw a li oskarżeni od swych 
mocodawców.

Po usta leniu personaliów o- 
skarżonych i odczytaniu ak­
tu oskarżenia Sąd rocipoczął 
przesłuchiwanie oskarżonych.

Rodowód —  gestapo 
i NSZ

władze bezpieczeństwa, aresztu- j , Powinniście w  dalszym ciągu

jąc go.

„Rada Polityczna“ —  
centralą szpiegowską

waszych prac zastanawiać się 
nad tym , ażeby przybyłego ku ­
rie ra  móc w ypraw ić  w  drogę i 
oddać w  bezpieczne ręce następ­
nej naszej komórce“ .

„To ostatnie jednak — czyta 
Wśród m ateria łów  i ins truk- dalej p roku ra to r pismo S o jk i — 

c ji oskarżony otrzym ał z Mo- nastąp i dopiero po dłuższym o- 
naehium również i  pismo, oma-1 kresie czasu, k iedy w y sami do- 
w iające działalność tzw. „Rady ] brze sję j pewnie poczujecie,-w 
P o lityczne j“—organizacji szpie-1 waszej ro j i “ _ 
gowskiej, pozostającej bezpośre-j
dmo na usługach wyw iadu ame-; p omoc materialna 
rykanskiego, a składającej sięj

Kam ieniarz la t 60, lub  Wsołek — 
b y li członkowie S tronnictwa 
Narodowego. W erbował również 
m łodych ludzi ja k  2 synów K a­
m ieniarza, odbywających służbę 
wojskową, swego kuzyna, pra­
cownika poczty — Tadeusza 
Miętę, 18-letnią Irenę Chaber 
— k tó rd  dostarczała mu in fo r­
m ac ji pisemnych o sprawach 
politycznych i  młodzieżowych. 
W ykorzysta ł on również dla 
celów7 szpiegowskich 14-letnią 
dziewczynkę Drewniakównę

ratora, co K ow a lik  w iedział o 
ówczesnej bandyckiej działalno­
ści ks. Le lito , oskarżony zezna­
je:

„Ks. Le lito  zorganizował ban­
dę, k tóra napadła na fabrykę 
w  Skaw inie, rabując tam pie­
niądze i maszynę do pisania“ .

Oskarżony stwierdza również, 
że była mu dobrze znana szpie­
gowska robota ks. Lelito.

P rokurator przedstawia na­
stępnie oskarżonemu lis t pisa­
ny przez Szpondera do oskarżo-

100 milionów dolarów D rew niaków nie do ja k ich  ce­
lów  ją  używacie?

Osk.: Nie, nie w tajem nicza­
łem je j.

Oskarżony udaw ał przed Dre- 
wniakówną „dobrego wujasz-

Pierwszy .składa zeznania o-
skarżony M ichał K ow alik . j w yrzu tków  społeczeństwa, nazy 

Oskarżony K ow a lik , la t 39, j wających siebie reprezentanta- j 
syn handlarza, b. magazynier, m i rzekomych p a r ti i politycz- j „Waszą z nam i współpracę
wychowanek KS M M -u, do w i- nych. j wyobrażamy sobie w  ten spo-
ny się przyznaje. j Ponieważ w yw iadow i amery- ¿e postaramy się spieszyć

Z napiętą uwagą słucha pu- | kańskiem u dość trudno kon tak- ‘ wam z pomocą m ateria lną, że- _____ . ,
bliczność zeznań Kow alika, od- | tować się z poszczególnymi ro z - ; byście m ogli przetrwać w  zbyt i ka“ , k u p ił je j trz e w ik i i  dał 
słaniających całą ohydę m ora l- j b itkam i em igracji, „Rada Poli- j trudnych czasach i  żebyście m o- trochę węgla, 
nego upadku tego w ytraw nego .! tyczna“  — spełniać ma ro lę j g b  wykonać te skromne obser- [ Jako „sk rzynk i pocztowe“
agenta obcego wyw iadu, hisln- centra li, jednoczącej w szystk ich , Wacje, zbierać i zapamiętywać j K ow a lik  używał również adre-
rię  jego. zdrady i nienawiści do ! szpiegów i w yrzu tków  spole- w7iadomości, o które  będzie- | sów 60-letniego Jana Stoczko i

czeństwa polskiego dla u ła tw ię - ¡ m y Was p ro s ili“ . j Jadw igi Steczko,
nia pracy am erykańskiem u w y- ¡ -pu j uz _  stw ierdza p ro ku ra - | w  dalszym toku zeznań o-
w iadow i. | to r — Sojka daje niedwuznacz- ' skarżony podaje, w  ja k i spo-

k tó ra  nieświadomie zgodziła się nego, w k tó rym  Szponder m. in. 
przyjm ować dla niego lis ty  z pisze, iż kontaktowanie się Ko- 
zagranicy na swój adres. I w a lika  z „K ich ą “  jest niebez-

przebywających na em igracji i z judaszowego funduszu | p rok • Czv powiedzieliście [ pieczne. Na pytanie prokuratora
. . .  -i ____ u c’  ’ * •" r  ! D f t  i  /-\C> f  U  i oh  o o fl. 'o y> -/o n (r

własnego narodu. Już w roku 
1940 K ow a lik  w stąp ił da faszy­
stowskiej organizacji NOW, 
gdzie przeszedł szkołę współ­
pracy z gestapo. Tam 
współpracował z Le lito  i Janem 
Szponderem, późniejszym her­
sztem bandy gestapowsko-NSZ 
owskiej, a następnie, po uciecz 
ce w roku 194!) za granicę — 
organizatorem z ram ienia w y­
w iadu amerykańskiego sia tk i 
szpiegowskiej K ow a lika  i L e li­
to.

Jako ak tyw ny członek tzw. 
S tronnictw a Narodowego został 
Szponder członkiem „Rady Po­
lityczne j“ . „Po wyzwoleniu je­
szcze przed ucieczką Szpondera

kto to jest K icha, oskarżony 
wyjaśnia, że Kicha to pseudo­
nim ks. Le lito , używany w ko­
respondencji ze Szponderem.

W  1951 r. K ow a lik  spotkał się 
z ks. Le lito  w  lesie Tym ańskim , 
gdzie obydwaj w ym ien ili m ię­
dzy sobą in form acje o swej 
współpracy szpiegowskiej z o- 
srodkiem m onachijskim .

Kończąc zeznania oskarżony 
opowiada ja k  uk ryw a ł się przed 
aresztowaniem. W tym  czasie 
napisał on do Szpondera o are

Następnie prokura to r przed-1 ny kom entarz,-że są w  ich p o -| sób przekazywał swe raporty  | sztowaniu Chachlicy i innych
już !  stawia K ow a likow i znajdujący j  badaniu „skrom ne fundusze“  ze !  szpiegowskie dla swych moco- j  prosząc o pomoc dla siebie. Za-

j p m  się w  posiadaniu Sądu maszyno- ; 10q m n i0nów dolarów przezna- j dawców z Monachium. Raporty \ powiedziana pomoc do dnia are- 
pis. Oskarżony stwierdza, że ta- , czonych na szpiegostwo w  k ra - i t e  w ysyła ł on na różne adre- i sztowania K ow alika  nie nadesz-

i k i sam maszynopis o trzym ał z i j a c h  dem okracji ludowej. I sy, zarówno do Niemiec zacho- j ia.
| Monachium, było to w łaśnie o- Dalej Sojka pisze: „Do takich j dnich ja k  i do A ng lii. Innym  Jeszcze przed aresztowaniem, 
mówienie działalności „Rady | ^ d a ń  prosim y przyjąć obowiąz- środkiem  łączności by ły  tzw. oskarżony-czując, że grunt pali
P o lityczne j“ . Swój egzem plarz: k i punk tu  obserwacyjnego i  j „sk rzynk i przedm iotowe“ , z k tó - | mu się pod nogami, w ta jem n i-
oskarżony zniszczył. | in form acyjnego“ . ! rych jedna mieściła się przy ; czyi w szczegóły swej pracy

Prokura tor odczytuje w y ją tek j żeby bez. reszty znać tę spół- | kaiplicy w  Bielanach k.K rako- 1 szpiegowskiej Wsolka, wyzna-
z dokum entu obrazujący skład ; k(? — m ów i prokura to r — chcę | Vva. ” ! cza jąc go na swego następcę,
tej spółki szpiegowskiej, jaką | przedstaw ić jeszcze jedną osobę, | Urządzał je K ow a lik  na, w y- | Na pytanie obrony co w p ły -

która tym  razem pochodzi już pa,dek gdyby zaw iodły inne j nęło.na ukształtowanie się jego
nie z SN, nie z PPS, nie z PSL | środki łączności między szpie- | światopoglądu
an i z SP, ale po prostu z byłych | gairń i

jest „Rada Polityczna“ .
„Je-sienią 1949 roku Stronnic 

two Narodowe in ic ju je  utworze
nie tzw. „Rady P o l i t y c z n e jw  ¡ ocidziaj¿w  s s  j gestapo. Nazy- I °  „W ybie ra ło  się — m ówi
skład k tó re j wchodzi Stronnic-

— m ów i oskarżony — nie zwe- ; two Narodowe, Polska Partia 
ry fikow a łem  się, lecz 1 rwałem  ; Socjalistyczna, część Polskiego

oskarżony od­
powiada. że był pod wpływ em  
ks. Le lito  jako opiekuna Sto-

M ło-

nadal w konspiracji jako łącz­
n ik  między Szponderem a Le li- się z PSL odłam Jedności Naro-

wa się ta osoba Im hof M argot J skarżony — jakąś kapliczkę czy j warzyszenia K a to lick ie j 
„ In g r id “ , k tóra na terenie B er- j stare drzewo i tam w kopyw ało : dzieży Męskiej.

, iina  jest punktem  szpiegowskim | się słoik czy puszkę blaszaną. ! „Na to, że znalazłem się na 
S tronnictwa Ludowego.^ wiążący | cen tra li m onachijskie j. S łużyło to dla dawania i odbie- j ław ie  oskarżonych — stw ierdza

P roku ra to r zgłasza fotokopie j ,-ania m eldunków“ . I oskarżony K o w a lik  — w płynę­
ło moje wychowanie, k tóre jest 

Ź r ó d łe m  I przekleństwem  mego życia. Od 
. f  •• u  • - i najm łodszych . la t byłem  podinformacji dla szpiegów i w p ływ em  księży, w ychowując

! się w ka to lick ich  stowarzysze- 
In form acje szpiegowskie do- | niach młodzieży, 

starczali K ow a likow i zwerbo- , Tarn czytałem prasę, słucha- 
wani ludzie. Korzysta ł on row- ; j em pogacjanek, w któ rych  by- 
nież z w łasnych obserwacji, j j a nienawiść do postępu. Tak 
W ykorzystywał tez — jak się i samo należąc do NOW  w okre- 
w yraz ił — gadatliwość ludzi, j s;e 0kupacj i  byłem  podobnie 
któ rych  wyciągał na rozmowy j wychowyw any. Po wojnie, w i- 
w autobusach, pociągach it.p. , ¿ząc ja k  n iektórzy księża od- 

Odpowiadając na dalsze pyta- J nosZą sję wrogo do wiadzy lu-

pomiędzy szpiegowską centralą ;
„Rady P olityczne j“  w  M o n a -: U a t la ll lW 0 S C  
chium  a ową „ In g r id “ .

Dla takich to ludz i zaprzeda­

ło. W 1947 r. stawiłem  się przed ; dowej, Polski Ruch W olnością-1 obrachunków dokonywanych 
kom isją amnestyjną, ale ty lko  ' w y Niepodległość i D em okrac ja1 
z działalności okupacyjne j“ . \ — w  skrócie N iD, a ostatnio \y 

W  roku 1950 Szponder nawią- j styczniu 1952 roku również i 
zał z oskarżonym K ow alik iem  : S tronnictw o Pracy“ .
korespondencję, początkowo i Da lej w  tym  samym elabora- i j ących interesy swego narodu 
noszącą charakter zupełnie pry- cie podane są nazwiska g łów - ! v̂yS iadow i amerykańskiemu, 
watny. Następnie jednak w li-  | nych leaderów, znanych dobrze ] renegatów, współpracujących 
stach jego po jaw iły  się pytania ; w  k ra ju  zdrajców i  renegatów I razćm z by łym i h itle row cam i i 
coraz bardziej noszące charak- naszego narodu, w  szczególno- ka tam i. narodu polskiego — by- 
te r wywiadowczy. W 1951 ro- j ści mamy tu ta j podane nazw i- j {ym i w spółpracownikam i gesta- 
ku oskarżony stał już ca łkow i- i sko A leksandra Demideckiego. | tak ich  to ludz i spisku ją-
cie na usługach w yw iadu ame- j znanego nam szefa ośrodka 
rykanskiego i Szponder przeka- I szpiegowskiego w  Begen k.M o- 
zyw a ł mu dokładne polecenia i j nachium, mamy nazwisko rów - 
instrukc je  i nież znanego renegata Białasa,

„Polecił m i — m ówi oskar- i Zaremby, nazwisko Kprbońskie- 
żony — werbowanie ludzi do j  go. nie b raku je  również i gene- 
s ia tk i szpiegowskiej, pouczył | ra ła bron i Kazim ierza Sosnkow- 
mnie ja k  mam posługiwać się j skiego, o k tó rym  pisze się w  ten 
tajnopisem i ja k ie j treści m el- j sposób, że wchodzi on również 
dunki mam mu posyłać. Od te- i do te j spółki. Wreszcie na cze­
go czasu do c h w ili mego aresz- I le te j całej szpiegowskiej spół- 
towahia — zeznaje dalej oskar-- k i występuje bardzo dobrze zna- 
żony — wysłałem  do ośrodka ; na osoba Edwarda Sojki, 
monachijskiego m eldunki o I A by zobrazować ja k  ta spół- 
sprawach gospodarczych, po li- I ka zaczęła działać, p rokura to r

cych przeciwko • niepodległości 
i suwerenności naszego państwa,
przeciwko naszym granicom na nia prokuratora, dotyczące oku- 
Odrze i  Nysie zbierał in fo rm a- j pacyjnej działalności oskarżo- 
cje szpiegowskie oskarżony K o - \ nego, zeznaje on, że wówczas
w a lik . należał do NOW razem z ks. _____ _____  _____

Następnie oskarżony K ow a lik  | Le lito , Chachlicą i Szponderem. : szkodzić władzy ludowej. Teraz 
w  odpowiedzi na pytanie p ro - , W latach przedwojennych i po żałuję swoich czynów“ , 
kura to ra  m ówi o instrukc jach. I wo jn ie oskarżony należał poza , Następnie Sąd przechodzi do 
jak ie  nadsyła ł mu ośrodek m o-I tym  do Kato lickiego Sio warzy- | przesłuchania oskarżonego ks, 
nach iisk i: i szenia Młodzieży Męskiej, gdzie

„In s tru kc je  by ły  różne: ins truk  j funkc ję  kierowniczą pe łn ił m. 
cja co do pisania i odczytywa- l in. ks. Lelito. 
nia ta jn ych  pism, ins trukc ja  [ Opowiadając o swym udzia- 
p.w., pouczenie techniczne spo- i le w  bandzie Szpondera i Le li-

dowe.i, organizując bandy i do­
wodząc n im i, brałem  z nich 
przykład, chciałem i ja w jak iś  
sposób przez szpiegostwo za-

je lilo .

(Dalszy ciąg sprawozdania z 
pierwszego dnia procesu po­
damy w numerze jutrzejszym).

„Chcia łbym  wytłum aczyć się 
przed Sądem Polskiej Rzeczy- 

| pospolitej Ludowej i przed ca­
łym  społeczeństwem, że jako 
kapłan, gwałciłem  zasady w ia- 

! ry i moralności, upraw iając 
j sapiego-stwo“ .

W arto sobie zapamiętać te 
j słowa. W ypow iedział je na po­
czątku zeznań ksiądz Józef 

j Le lito  (w raportach szpiegow­
skich zwany „K ich a “ ), o fic ja l- 

| nie zajm ujący do niedawna sta- 
I now isko w ikariusza w  Rabce, w 
} rzeczywistości — trudn iący się 
; szpiegowskim procederem,
i Ksiądz Le lito  chce się tłum a- 
j ezyć teraz, gdy stoi przed są- 
! dem. Obce mu by ły  wszelkie 
| skrupuły, gdy b>*ł kapelanem i 
doradcą bandy „N O W “ (Naro­
dowa Organizacja Wojskowa), 
która trudn iła  się mordowaniem 
rannych AL-owców. nie czuł 
jej również wtedy, gdy pisał 

| sympatycznym atramentem swe 
i szpiegowskie raporty do Szpon- 
i dera — herszta wyw iadu ame- 
I rykanskiego w Berg k.Mona­

chium.
| Na sali sądowej leżą przed- 
j m ioty, które stanow iłyby znako- 
; m ite wyposażenie sklepu komi- 
| sowego: cenne obrazy i szwaj­
carskie zegarki, kość słoniowa 
i skóry lamparcie, kawa w  a- 
m erykańskim  opakowaniu i sto­
sy m ateria łów  tekstylnych. O- 
bok zna jdu ją  się rzeczy, które

Z B R O D N I A  I O B Ł U D A
(OD SPECJALNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LU D U “)

do komisowego sklepu nie pa- i tym  biorą przykład ze swych j kościołem było systematycznie
gwałcone, m ów i o konszachtach 
zmarłego kardynała Sapiehy z 
antypolskim i, w rog im i Polsce 
elementam i i osobistościami w  
Rzymie.

Relig ia była p rzykryw ką dla 
działalności szpiegowskiej o- 
skarżonych, a wolność wyzna­
nia panująca W Polsce — w y­
korzystywana w  tych samych 
celach. K ow alik , rezydent w y­
w iadu amerykańskiego w Pol-

sują: do lary i złote im peria ły  w 
słoiku. To „skarb “ , ja k i nota­
riusz k u r ii m etropo lita lne j ks. 
W it B rzycki uk ryw a ł w podzie-

i szefów. „SN“  czy „PPS“ , „N iD “
1 czy „odłam  PSL“  — to wszyst­

ko pod różnym i szyldami jed­
nakow i szubrawcy. Sympatycz-

miąch k u r ii:  to dolary dość o - j ny atram ent, o k tó rym  m ów ili 
kreślonego pochodzenia i 'z dość j oskarżeni, u ja w n ił pismo ra- 
określonyrrr przeznaczeniem, to I portów  szpiegowskich, ame- 
obrazy i kosztowności w yw la - ] rykańskie pieniądze u ja w n iły  i 
szczonych obszarników i kap ita- [ w yw ab iły  na powierzchnię szu-
iistów. na których powrót ks. 
B rzycki i jemu podobni czekali 
i k tó ry  to powrót swym szpie­
gowskim procederem chcieli jak 
na jbardziej przyśpieszyć. Wiele 
z tych dolarów pochodzi jeszcze 
z czasów, kiedy żył kanclerz ku ­
r i i  ksiądz Mazanek, nazywany 
w sferach kościelnych „kró lem  
czarnogiełdziarzy“ .

Oskarżeni ży li w  „k ró lew - 
stw ie“  szpiegostwa i zbrodni. 
Różne ma ono stopnie w ta ­
jemniczenia: na górze jest
„oberszef“ — am erykański im ­
peria lizm  i am erykański w y ­
wiad. Niżej — jest tzw. „rada 
polityczna“  grupująca różnych 
wypędków, z k tórych każdy 
„reprezentu je“ jakąś „organiza­
cję“ : „S tronn ic tw o  Narodo­
we“ . em igrancką wuerenowska 
„PPS“ , i... SS. Tak! — bo a- 
gentką „rady po litycznej“  w

m ow iny, gotowe sprzedać o j­
czyznę za parę tysięcy dola­
rów.

Od „rad y  po litycznej“  idzie j sce i na jobfitszy in fo rm ator 
wyraźna lin ia  do tych, co sie- ] Szpondera zeznał, 'że werbował 
dzą na ław ie oskarżonych. Od 1 ,-|0 swej przestępczej organiza- 
nich — niem niej wyraźna lin ia  : cj|  m łodych ludzi z K atn lick ie - 
— do k u r ii m etropolita lne j, któ- , g0 Stowarzyszenia Młodzieży 
ra znała i chroniła tę przestęp- j Męskiej, co rob ił również i Le­
czą działalność. I nie ty lko  ! lito. Ksiądz Le lito , w ykorzystu- 
chroniła. ale aktyw n ie  współ- j ją C zaufanie, jak ie  wzbudzała 
pracowała, bowiem Le lito  od ■ jego suknia zakonna, bra ł na 
notariuszy k u r ii — ks. Brzy.c- j spytk i ludzi i w ypy tyw a ł ich o 
kiego i Pochopienia uzyskiwał ! wiadomości, które następnie 
szpiegowskie in form acje z ra- ; przekazywał w yw iadow i ame- 
portów  proboszczów. i rykańskiem u, a przy tym  ileż

Ks. Le lito  znał stosunki w ! cynizm u! K ow a lik  za judaszo- 
k u r ii i w  h ie ra rch ii kościelnej. ! we pieniądze zam ówił m-ze i u- 
W iedział o je j postawie wobec ! dzie li! datku na budowę ko- 
Polski Ludowej. I  m ów i teraz o ścioła. Ks. Le lito  adresy, pod 
faktach, które na to wskazują: k tóre w ysyła ł raporty  szpie- 
m ów i o zakazie podpisywania i gowskie, uk ryw a ł w swym bre­

ja  kże dobitn ie spraw-przez księży Apelu Sztokholm- ; w iarzu.
zachodnim B erlin ie  była eks- ! skiego, m ówi o instrukcjach e- j dza się tu stare polskie przy- 
esesmanka i gęstapówka M ar- | pfskopat-u dla księży w  spra- I słowie: m odli się pod figu rą  a 
got Im hof. N ie można się tu j wie ekskom uniki tych, którzy | tna diabła za skórą. I to diabła 
dziwić. Przecież w  Berg współ-.I współpracują w  dziele budowy | amerykańskiego chowu, 
praca z h itle row cam i szła na i nowej Polski. M ów i o tym , że i Oskarżeni by li wrogam i Pol- 
calego — pom niejsi agenci i w i porozumienie między rządem a i ski. Chcieli, p ragnęli i dążyli

do w o jn y  — tak ja k  ich moco­
dawca niższego rzędu „rada 
polityczna“  i mocodawca wyż­
szego rzędu —- am erykański 
im peria lizm . „Rada polityczna“ 
liczyła na rózgi ywkę — m ów i 
Le lito , a żeby w  tej „rozg ryw ­
ce“  pomóc im peria listom  — 
K ow alik , Le lito  i inn i oskar­
żeni posyłali im  raporty  m. in. i 
o... urodzajach.

Już pierwszy dzień procesu 
pokazał, ja k  bardzo b y li ci 
wszyscy szpiedzy izolowani od 
narodu. Ich bazą by ły  szum owi­
ny i krym ina liśc i, ich oparciem 

I — n iektórzy dostojn icy k u r ii 
j m etropolita lne j. Czujność, jed­

ność i  siła narodu obróciły w 
j niwecz ich plany. A le  Le lito  
' m ów ił, ja k  w yko rzystyw ał swą 
sutannę dla zdobycia wiadom o- 

j ści szpiegowskiej, ale K ow a lik  
I m ów ił, .jak werbował do s ia tk i 
szpiegowskiej ludzi z K a to lic ­
kiego Stowarzyszenia Młodzieży 
M ęskiej. K ow a lik , Le lito  i im  
podobni — to w yrzu tk i społe­
czeństwa. A le  te w y rzu tk i zaj­
m ow ały' stanowiska w  h iera r­
ch ii kościelnej, m ia ły  swych 
pro tektorów  i opiekunów w ku ­
r i i  arcyb iskupie j, w  episkopacie 

i pod osłoną swych stanowisk 
; tw orzy ły  ogniska szpiegostwa 1 
| zdrady. I  to właśnie nadaje p ro­
cesowi szpiegów w K rakow ie 
szczególną wymowę.

Z. B R O N IA K E K
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Pod sztandarem Lenina, pod przewodem Stalina 
partia komunistyczna i naród radziecki zbudują komunizm

Referat sekretarza KCKPZR towarzysza N. Midtajłowa na akademii w Moskwie w 29 rocznicę śmierci W. I. Lenina
Towarzysze!
M ija  dziś 29 la t od dnia zeo- 

nu założyciela i  przywódcy K o ­
m unistycznej P a rtii Zw iązku 
Radzieckiego, tw órcy radzieckie­
go państwa socjalistycznego, 
wodza i nauczyciela mas pracu­
jących całego świata, genialne­
go m yślicie la i w ie lk iego ko ry ­
feusza rew olucy jne j nauki — 
W łodzim ierza Iljic za  Lenina.

W  ciągu wszystkich tych la t 
pa rtia  kom unistyczna prowadzi 
pewnie naród radziecki drogą 
wskazaną przez Lenina. Idee le- 
n in izm u, ja k  jasny prom ień 
słońca, ośw ietla ją nam drogę 
w a lk i i zwycięstw. Pod sztan­
darem Lenina, pod przewodem 
towarzysza S talina nai ód ra ­
dziecki wznosi z powodzeniem 
wspan ia ły gmach komunizmu.

Osiągnięcia państwa radziec­
kiego, potężny wzrost s ił obozu 
pokoju i dem okracji — to ucie­
leśnienie niezwyciężonej s iły  i 
w ie lkości łenin izm u. w yw ie ra ją ­
cego decydujący w p ły w  na bieg 
h is to r ii świata. Dzieło Lenina 
jes t nieśmiertelne. Wobec geniu­
szu Lenina czas jest bezsilny. 
Obraz w ielkiego Lenina żyje w 
sercach ludzi pracy całego św ia­
ta, porywa do w a lk i o- nowe ży­
cie, demokrację, socjalizm.

Len in  — to na jw iększy ge­
niusz rew o luc ji socjalistycznej. 
Pod jego k ie row n ictw em  robot­
n icy  i  chłop i naszego k ra ju  u ję ­
l i  władzę w  swe ręce. Rozpoczę­
ła  się nowa era w  dziejach ludz­
kości — era upadku kap ita lizm u 
i tr iu m fu  socjalizmu.

„Zniszczenie kap ita lizm u i  je ­
go śladów — m ów ił Lenin — 
założenie podw alin  us tro ju  ko­
m unistycznego stanow i treść 
rozpoczynającej się obecnie no­
w e j epoki dziejów  św iata“ .

Od pierwszych dn i swego is t­
n ien ia  państwo radzieckie p rzy­
stąp iło  do rozw iązania h is to­
rycznego zadania budowy socja­
lizm u. Po ciężkich latach w o jny  
dom owej i  in te rw e n c ji zbro jnej 
masy pi’acujące naszego k ra ju  
odbudow yw ały przemysł, trans­
port, ro ln ic tw o ; kszta łtowała się 
spójn ia między miastem a wsią. 
wzm acnia ł się i rozszerzał so- 

. jusz robo tn ików  i  chłopów.
Len in  w ie rzy ł bezgranicznie 

w  twórcze s iiy  ludu. W ie lk i 
wódz w idz ia ł drog i rozw oju pań­
stwa radzieckiego na w iele 
dziesięcioleci naprzód i p ro ro ­
czo stw ierdzał, że Rosja stanie 
się kra jem  socjalistycznym .

Kreśląc drogi budowy socja­
lizm u w ZSRR, Lenin wskazy­
wał, że m ateria lną podstawą so­
c ja lizm u jest ciężki przemysł. 
Szczególną wagę w  dziele , ko ­
munistycznego przeobrażenia 
k ra ju  przyw iązyw a ł Lenin do e- 
le k try f ik a c ji.  T y lko  wówczas — 
m ó w ił W łodzim ierz I lj ic z  — gdy 
cały k ra j pokry je  się gęstą sie­
cią e lek trow n i, zdołamy zbudo­
wać społeczeństwo kom unistycz­
ne.

P artia  kom unistyczna musiała 
budować socjalizm  w  k ra ju , w 
k tó ry m  .przeważała drobna go­
spodarka chłopska. Lenin opra­
cował w  swych dziełach głęboko 
i  wszechstronnie zagadnienie 
dróg przebudowy wsi, zagadnie­
nie wciągnięcia chłopstwa p ra ­
cującego do dzieła budowy so­
cja lizm u.

W rogowie p a r ti i i narodu ra ­
dzieckiego — trock is tow sko-bu- 
charinowscy zwyrodn ia lcy, ka- 
p itu la nc i i zdra jcy — usiłow ali 
przeszkodzić p a r ti i w  rea lizacji 

• je j h istorycznych zadań, chcie­
l i  sprowadzić ją ze słusznej d ro­
gi. Len in  i S ta lin  odparli bezli- 
1 ośnie wszystkie te próby, ha r- 
t.uiac i ucząc partię, w ychow u­
jąc ją  w duchu nieprzejednania 
wobec wszystkich wrogów o j­
czyzny radzieckiej, w  duchu 
bezgranicznej w ierności sprawie 
mas pracujących.

Lenin pozostaw ił p a r ti i i  na­
rodow i bezcenny skarb — w ie l­
ką i niezwyciężoną naukę o bu­
dowle nowego świata. Nad 
trum ną  W łodzim ierza Iljic za  
Lenina jego w ie rny  współbo- 
jo w n ik  i kon tynua to r towarzysz 
S ta lin  tóoży ł przysięgę, że bę­
dzie święcie w ykonyw a ł naka­
zy Lenina j nieugięcie kroczył 
drogą w ytkn ię tą  przez Lenina.

Towarzysz S talin, pa rtia  ko ­
m unistyczna do trzym a li te j 
przysięgi. Zn iknę ło  bezpowrot­
n ie  w iekowe zacofanie Rosji 
carskiej. Z n ikn ę ły  na zawsze 
bezrobocie, analfabetyzm , bez­
nadziejna nędza i niedola ludzi 
pracy. Związek Socjalistycznych 
R epub lik  Radzieckich stał się o- 
becnie potężnym mocarstwem 
socjalistycznym  o wysoko roz­
w in ię ty m  nowoczesnym prze­
myśle, o w ie lk im  skolektyw izo- 
w anym  ro ln ic tw ie , przodującej 
ekonomice i ku ltu rze . K ra j Rad 
—  to duma i nadze ja  całej po­
stępowej ludzkości, walczącej o 
pokój i przyjaźń m iędzy naroda­
m i. to nie gasnąca gwiazda-prze­
w odnią socjalizmu.

X IX  Z jazd Kom unistycznej 
P a rt ii Zw iąźku Radzieckiego, 
k tó ry  odbył się niedawno, pod­
sumował w y n ik i wspaniałych 
zwycięstw  narodu radzieckiego, 
odniesionych pod k ie ro w n i­
ctwem  p a rtii Lenina - S talina i 
na k reś lił program  dalszej budo­
w y  kom unizm u w  ZSRR.. Zjazd 
za tw ie rdz ił dy re k tyw y  w  spra­
w ie  piątego »-letniego planu 
rozw oju  ZSRR, którego w ykona­
nie będzie ważnym  etapem na 
drodze stopniowego przechodze­
nia od socjalizm u do kom un i­
zmu.

Naród radziecki pow ita ł z en­
tuzjazm em  dy re k tyw y  i główne 
zadania, nakreślone w  p ią tym  
plan ie 5-letn im  oraz jednom y­
ślnie je zaaprobował. Codzien-

nie, ze wszystkich zakątków zie­
m i ojczystej nap ływ ają  w iado­
mości o bohaterstw ie, jak ie  ce­
chuje ludzi radzieckich w  p ra ­
cy. W ypróbowane k ie row n ictw o 
pa rtii Lenina - Stalina, wola lu ­
dzi radzieckich, współzawodnic­
tw o socjalistyczne/ k tóre rozw i­
nęło się z nową siłą — to n a j­
lepsza gwarancja, że zadania 
p ięc io la tk i zostaną nić ty lk o  w y­
konane, lecz przekroczone.

W dziełach swych Lenin w  
genialny sposób nakreś lił zasad­
niczą lin ię  marszu społeczeństwa 
radzieckiego do kom unizmu, 
wskazał na dw ie fazy w  rozwo­
ju  społeczeństwa kom unistvez- 

! nego. Len in  uczy. że socjalizm 
j i komunizm nie są oddzielone 
murem chińskim , że nie są to 

I różne form acje społeczno-poli­
tyczne. „...Socjalizm — m ówi 
Lenin — to społeczeństwo, k tó­
re wyrasta bezpośrednio z ka­
p ita lizm u, to pierwsza forma 
nowego społeczeństwa. Kom u­
nizm natom iast jest wyższą 
form ą społeczeństwa i może ro­
zw ijać się dopiero w tedy, gdy 
u trw a li się całkow icie socja­
lizm “ .

Opierając się na spuściżnie 
len inow skie j, rozw ija jąc  i 
wzbogacając m arksizm  - len i- 
nizm, towarzysz S talin uogólnił 
doświadczenia budownictw a so­
cjalistycznego w  ZSRR, odkry ł 
obiektywne prawa przejścia od 
socjalizmu do kom unizmu oraz 
uzbroił partię  i naród radziecki 
w  jasny /program w a lk i o ko1 
munizm. Dzieło towarzysza 
S talina „Ekonomiczne proble­
m y socjalizmu w  ZSRR“ daje 
rozwiązanie n iezwykle skom­
plikow anych zagadnień teore­
tycznych i praktycznych, które 
stanęły przed partią  w  nowych 
warunkach historycznych, o- 
tw ie ra  i ośw ietla perspektywy 
budownictw a komunistycznego. 
Zadania, jak ie  będzie musiał 
rozwiązać naród radziecki, 
przechodząc od socjalizmu do 
komunizmu, są skom plikowane 
i różnorodne. A le  zadania te 
będą n iew ą tp liw ie  pomyślnie 
rozwiązane.

Natchniony przez partię  Le- 
n ina-S ta lina, pełen s ił i w ia ry  
w  swoją jeszcze lepszą przy­
szłość, kroczy naród radziecki 
drogą wskazaną przez Lenina. 
A  w  ciągu wszj'stk ich la t pra­
cy bez Lenina — na wszystkich 
trudnych przełomowych eta­
pach — partia  w idz i na czele 
mas swego wodza i nauczycie­
la, towarzysza S talina (długo­
trwałe oklaski). Bojowe zawo­
łanie naszej p a rtii — pod 
sztandarem Lenina, pod prze­
wodem Stalina naprzód do zwy­
cięstwa kom unizmu — przenik­
nęło głęboko do świadomości 
narodu radzieckiego i  stanowi 
dobitny w yraz te j niezaprze­
czalnej prawdy, że dzieło Le ­
nina tr iu m fu je , że towarzysz 
S ta lin  zdecydowanie i nieza­
chw ianie prowadzi masy pra­
cujące do kom unizm u (oklaski).

II
Tw órcy naukowego kom un i­

zmu M arks i Engels O dkryli e- 
konomiczne prawa kap ita liz ­
mu, dow iedli h istorycznej nie­
uchronności zagłady społeczeń­
stwa kapitalistycznego i zastą­
pienia go nowym  ustro jem  spo­
łecznym. Uogólniając w  genial­
ny sposób z jaw iska następnego 
okresu historycznego Lenin w y ­
kazał istotę, zasadnicze cechy 
i prawa rozw oju wyższego sta­
dium  kap ita lizm u — im peria ­
lizmu.

„Zasługa Lenina, a zatem i 
to, co jest nowe u Lenina — 
m ówi towarzysz S ta lin  — pole­
ga na tym . że opierając się na 
podstawowych tezach „K a p ita ­
łu “ dał on konsekwentnie uza­
sadniona, m arksistowską analizę 
im peria lizm u jako ostatniej fa­
zy kapita lizm u, u jaw n ia jąc je­
go ropiejące wrzody i w arunki 
jego nieuchronnej zagłady“ .

R ozw ija jąc twórczo lenin izm  
towarzysz S ta lin  dał głęboką a- 
nalizę ogólnego kryzysu całego 
systemu kapitalistycznego, od-' 
k ry l istotę praw  ekonomicznych 
współczesnego kap ita lizm u i 
socjalizmu.

Towarzysz S ta lin  o d k ry ł pod_ 
stawowe prawo ekonomiczne 
współczesnego kap ita lizm u i 
podstawowe prawo ekonomicz­
ne socjalizmu. Przeciwstawny 
charakter tych praw określa 
również dw ie przeciwstawne l i ­
nie ekonomicznego rozwoju o- 
bozu socjalizmu i obozu kap ita ­
lizmu.

Jedna lin ia  rozw oju — to 
n ieprzerwany rozwój pokojo­
wej ekonom iki w Zw iązku Ra­
dzieckim i w  krajach dem okra­
c ji ludowej. Druga lin ia  rozwo­
ju  — to lin ia  ekonom iki kap i­
ta lizm u, którego s iiy  wytwórcze 
drepcą w miejscu, ekonom iki, 
która w ije  się w  kleszczach po­
głębiającego się coraz bardziej 
ogólnego kryzysu kap ita lizm u i 
powtarzających się ki\vzvsów e- 
konomicznych, lin ia  m ilita ryza ­
c ji ekonom iki, w a lk i konkuren­
cyjne j między kra jam i, u ja rz­
m iania jednych k ra jów  przez 
inne.

Stojący na czele obozu kap i­
talistycznego im peria lizm  ame­
rykański jest na jbardziej reak­
cyjną i wsteczną siłą, jest żan­
darmem i dusicielem wolności 
narodów; „m ilia rd e rzy  amery­
kańscy — pisał Lenin — ci 
współcześni w łaściciele n iewol­
n ików, zapoczątkowali szcze­
gólnie tragiczną kartę w k rw a ­
wej h is to rii krwawego -'imperia­
lizm u“ .

O lbrzym ie w yda tk i na przy­
gotowywanie wo jny, szaleńczy 
wyścig zbrojeń, likw idac ja  re­
sztek dem okracji burżuazyjnej,

bezlitosne ograbianie mas pra­
cujących i stale wzbogacanie się 
garstki rozwydrzonych m ilia r ­
derów — oto dzisiejsza A m ery­
ka, oto je j sty l życia.

Wściekła nienawiść do wszy­
stkiego co przodujące 1 postę­
powe oślepiła im peria lizm  a- 
m erykański. Na próżno prowo­
dyrzy im peria lizm u am erykań­
skiego ze szpalt sprzedainej pra­
sy wrzeszczą na Wszystkie to­
ny o swym um iłow aniu pokcj.:. 
Fakty świadczą o czymś wręcz 
przeciwnym,

Jeśli im peria liśc i am erykań­
scy rzeczywiście opowiadają się 
za pokojem, przeciwko nowej 
w o jn ie  — to dlaczego torpedu­
ją  i sabotują propozycje w 
spraw ie ' redukc ji zbrojeń, w 
sprawie zawarcia paktu pokoju 
przez 5 w ie lk ich  mocarstw?

Jeżeli im peria liśc i am erykań­
scy są przeciwko wojnie, jakże 
nazwać to co czynią w  Kore i, 
m ordując bezbronne kobiety i 
dzieci, btjrząc spokojne miasta 
i wsie, stosując broń bakterio lo­
giczną?

Św iat nie znał dotychczas 
bardziej potwornych i bezwsty­
dnych k łam stw  niż te, jak ie  
rozpowszechniają im peria liści 
USA. Prawdziwe oblicze im pe­
ria lizm u amerykańskiego, bez 
maski — to ograbianie narodów, 
to wojna, m orderstwa i szpie­
gostwo.

Im peria lizm  am erykański po­
stępuje w  kra jach kap ita lis tycz­
nych w  sposób bezczelny i bez­
wstydny. Podważa ich ekonom i­
kę, ograbia n ie -ty lko  robotn ików  
i chłopów, lecz także drobną i 

j średnią burżuazję, naigrawa się 
i z tra d yc ji 'i z obyczajów naro- 
I dów. Tego rodzaju po lityka  im ­
peria lizm u amerykańskiego w y ­
w o łu je  nienawiść m iłu jących 
wolność narodów. Agresywna 
po lityka  Stanów Zjednoczonych 
gw ałtownie zaostrza sprzeczno­
ści polityczne między k ra jam i 
kap ita lis tycznym i, potęguje w a l­
kę o niezawisłość i wolność na­
rodów, k tóre znalazły się w 
szponach am erykańskich dra- 

j pieżców im peria listycznych.
We wszystkich kra jach rozw i- 

j ną ł się potężny zorganizowany 
ruch w a lk i o pokój. W szere­
gach bo jow ników  o pokój sku­
pia ją  się setki m ilionów  ludzi 
różnych narodowości, zawodów, 
poglądów politycznych i Wie­
rzeń. Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju, k tó ry  odbył 
się w  W iedniu, dow iódł ponow­
nie w  sposób w ym owny, że ten 
demokratyczny, ogarniający ca­
le narody ruch stanowi silę 

j zdolną do udarem nienia k rw a - 
j wych planów podżegaczy do no­

wej wo jny.
Agresorzy amerykańscy us iłu ­

ją w szelkim i sposobami oszu- 
j kać narody' i wm ów ić im, że 
m ożliwa jest ty lko  jedna droga 
—• droga wojny, że wojna ta 

I musi być wym ierzona przeciw- 
| ko Zw iązkow i Radzieckiemu i 

kra jom  dem okracji ludowej.
Ludzie radzieccy k ie ru ją  się 

natom iast wskazaniam i Lenina
0 m ożliwości pokojowego 
współistn ienia ustro ju  ■ socjali-

| stycznego i kapitalistycznego, 
pokojowego ich współzawodni­
ctwa. „M yś l o współpracy

I.dwóch systemów została po raz 
pierwszy wypowiedziana przez 
Lenina. Lenin jest naszym na­
uczycielem —■ m ów i Józef 
S ta lin  — a my. ludzie radziec­
cy, jesteśmy uczniam i Lenina. 
N igdy nie odstępowaliśmy i nie 
odstąpimy od wskazań Lenina.“

Partia  komunistyczna i pań­
stwo radzieckie zdecydowanie i 
konsekwentnie prowadzą po li­
tykę pokoju. „...Interesy naszej 
p a rtii — m ówi towarzysz S talin 
— nie ty lko  nie są sprzeczne, 
lecz, przeciwnie, pokryw a ją  się 

j całkow icie z interesami m iłu ją - 
| cych pokój narodów. Co się ty - 
| czy Zw iązku Radzieckiego, to 
j jego interesy są w ogóle nieod- 
i łączne od sprawy pokoju na ca- 
| tym świecie“ .
i Jasne, wyczerpujące odpo- I wiedzi towarzysza Stalina, u- 
dzielone korespondentowi dzien­
nika „New  York Times“ , po- 

; nownie potw ierdzają, że pań- 
! stwo radzieckie zdecydowanie 
i broni sprawy pokoju, stanow­
czo występuje przeciwko w o j­
nie w Korei i gotowe jest 
współpracować z k ra ja m i ka p i­
talistycznym i, w tym  również z 
USA. w im ię utrzym ania poko­
ju  na całym  świecie. w im ię 
przyjaźni między narodami. Od­
powiedzi towarzysza Stalina 
pomieszały ka rty  , podżegaczy 
wojennych, zdemaskowały po­
nownie agresorów wobec całego 
świata.

Realizując zdecydowanie i 
konsekwentnie po litykę pokoju,

| państwo radzieckie bacznie śle- 
! dzi knowania podżegaczy wo­
jennych. Partia i rząd radziec- 

j k i k ie ru ją  się wskazaniami 
S Lenina i Stalina, że należy stale 
j troszczyć się o umocnienie pań­

stwa socjalistycznego, o pomno­
żenie jego siły i potęgi. Uczył

1 tego Lenin; uczy tego stale to­
warzysz Stalin.

Podżegacze wojenni opierają 
swoją po litykę zagraniczną na 

. metodach szantażu i zastrasza- 
i ma, Lenin przestrzegał, że nie 
i należy ulegać tego rodzaju ta­

nim  chwytom, obliczonym na 
ludzi o słabych nerwach.

Oto co m ów ił Len in  w  1922 
roku: „...Jeśli zna jdu jem y w 
gazetach rozm aite wiadomości 
obliczone na to, by kogoś za­
straszyć, wiadomości, że narzu­
ci nam się jakąś próbę, odpo­
wiadam y na to dość spokojnym  
uśmiechem. W idzie liśm y wiele 
gróźb i to bardzie j poważnych, 
aniżeli groźby handlarza, k tó ry  

I zamierza trzasnąć drzw iam i, 
j proponując swoją ostatnią, na.j- 
ośtatniejszą cenę. W idzieliśm y,

ja k  groziły nam arm atam i pań­
stwa alianckie, w  k tó rych  rę ­
kach znajduje się praw ie cały 
świat. N ie u lęk liśm y się tych 
gróźb“ .

N iechaj grabieżcy im p e ria li­
styczni, snujący p lany napaści 
na ZSRR, nie zapom inają o lek­
cjach h is to rii. N iechaj podżega­
cze do nowej w o jny  wiedzą,' że 
trzecia wo jna światowa, jeś li ją  
rozpętają, doprowadzi n ieu­
chronnie do krachu całego świa­
towego systemu kap ita lis tyczne­
go. (Długotrwałe oklaski).

Wzniosłe idee len inow skie są 
natchnieniem  dla całego m ię­
dzynarodowego rewolucyjnego 
ruchu robotniczego i kom un i­
stycznego. Lenin izm  jest świę­
tym  sztandarem w a lk i setek m i­
lionów  ludzi.

Zwycięstwo socjalizmu i bu­
dowa kom unizm u w  ZSRR mają 
decydujący w p ływ  na cały bieg 
h is to rii świata. Z doświadczeń 
p a rtii Lenina-S ta lina, z do­
świadczeń narodu radzieckiego, 
czerpią naukę partie  kom uni­
styczne i  robotnicze, czerpią 
naukę masy pracujące, w  k ra ­
jach dem okracji ludowej. Idee 
łenin izm u zagrzewają narody j 
k ra jów  kapita lis tycznych i ko lo­
n ia lnych do w a lk i przeciwko 
ciemięzcom, do w a lk i o wolność 
i niezawisłość.

-Narody św iata w idzą ,-że  w  
kra jach , w  k tó rych  świeci 
gwiazda socjalizmu, zakw ita  no­
we, radosne i szczęśliwe życie. 
W olna praca dla własnego do­
bra, dla dobra ojczyzny, p raw ­
dziw ie ludowa demokracja, n ie­
ograniczone m ożliwości dosko­
nalenia s ił fizycznych i ducho­
wych, panowanie na jbardzie j 
przodujących, praw dziw ie hu­
m an itarnych idei kom unistycz­
nych — oto socjalistyczny spo­
sób życia, budzący zachwyt lu ­
dzi pracy na całym świecie.

Drogę do nowego życia wska­
zał całej ludzkości geniusz 
Leniria-S ta lina . Nię dziś — to 
ju tro  na tę drogę wkroczą na­
rody wszystkich k ra jów , całego 
świata. Nie ma i nie może być 
inne j drogi. Tego uczy Lenin, 
tego uczy historia .

U zarania ruchu rew o lucy jne­
go w Rosji Lenin pisa!; „ Id z ie ­
my zwartą gromadką po stro­
mej i trudne j drodze, ująwszy 
się mocno za. ręce. Ze wszyst­
k ich  stron jesteśmy otoczeni 
w rogam i i wypada nam praw ie 
zawsze kroczyć pod ich ogniem“ .

Ruch kom unistyczny, k tó re ­
mu Lenin poświęci! swe życie, 
sta! się potężną i niezwyciężo­
ną siłą. Pod sztandarem Lenina- 
S talina zespolił;!' się m iliony  
bo jow ników . Kom unistyczna 
Partia  Zw iązku Radzieckiego 
liczy w swych szeregach okoio 
7 m ilionów  członków i kandy­
datów. Do p a rtii kom unistycz­
nych i robotniczych na całym 
świecie należy przeszło 24 m i­
lio n y  osób. Jest to w ie lka  siła.

„Obecnie — m ów i towarzysz 
S ta lin  — gdy na obszarze • od 
Chin i K ore i do Czechosłowacji 
i W ęgier powstały nowe „sz tu r­
mowe brygady“ w  postaci k ra ­
jów  ludowo _ demokratycznych, 
obecnie naszej p a rtii ła tw ie j 
jest walczyć, a i  praca też po­
szła raźn ie j“ .

Wzrost p a rtii kom unistycz­
nych i robotniczych jest ucie­
leśnieniem łenin izm u, świadec­
twem  w ielk iego tr iu m fu  id.ei 
len inow skie j. Kom unizm  zw y­
cięża, kom unizm  zwycięży o- 
statecznie i nieodwołalnie..

Idee łen in izm u docierają do 
na jbardzie j odległych zakątków 
k u li ziemskiej. N ie ma i nie

[może być tak ie j s iły  na ziemi,
| która mogłaby powstrzymać ich 
zwycięski pochód.

III
Promotorem i  organizatorem 

wszystkich zwycięstw narodu 
radzieckiego jest partia  ko­
munistyczna stworzona przez 
Lenina i  Stalina. Nie było na 
świecie pa rtii, k tó ra  walczyłaby 
tak konsekwentnie, w y trw a le  i 
nieustraszenie o interesy mas 
pracujących, ja k  walczy o nie 
partia  kom unistów. Partia 
Lenina -  S ta lina zdobyia bez­
graniczną m iłość i szacunek 
dzięki swej o fia rne j walce o 
sprawę ludu.

Lenin i S ta lin  zahartow ali 
partię  w  nieubłaganej walce 
ze wszystk im i w rogam i mas 
pracujących, w ychow a li ją  w 
duchu niezłom nej w ia ry  w  siiy 
ludu, w ychow a li w  ten sposób, 
aby pokonując wszystkie przesz­
kody na swej drodze, dążyła 
zdecydowanie i niezachwianie 
do nakreślonego celu. Naród po­
w ie rzy ł p a rtii Lenina — Stalina 
swe losy, swą przyszłość -— i 
nie zaw iódł się na niej. Poprzez 
wszystkie trudności i próby, po­
przez burze i nawałnice, partia  
komunistyczna pod sztandarem 
Lenina, pod przewodem tow a­
rzysza Stalina śmiało i zdecydo­
wanie prowadzi naród radziec­
k i od zwycięstwa do zwycię­
stwa.

Lenin troszczył się stale o 
jedność p a rtii, o czystość je j 
szeregów, o podniesienie miana 
członka p a rtii. Pod przewodem 
towarzysza Stalina partia  rea li­
zuje zdecydowanie tę zasadę le­
ninowską. Partia  komunistyczna 
stanowi bo jow y sojusz ludzi 
jednej idei, s ilny swą zwartoś 
cią i  sprężystą organizacją, bez­
granicznym  oddaniem w ie lk ie j 
spraw ie Lenina — Stalina, swe­
mu wodzowi i nauczycielow i to­
warzyszowi S talinow i. (Długo­
trwale oklaski).

Uchwalony przez X IX  Zjazd 
S ta tu t Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego podnosi 
jeszcze wyżej m iano członka 
na rtii. W ymogi stawiane przez 
S tatut p a rtii wobec kom uni­
stów w yw ie ra ją  potężny dobro­
czynny w p ływ  nie ty lk o  na ko­
m unistów. P asy pracujące idą 
za partią , uczą się od pa rtii, a 
w  je j zasadach widzą ucieleś­
nienie na jbardzie j przodujących 
i na jspraw iedliwszych idei.

Lenin w ychow yw ał stale pa r­
tie  w duchu ścisłej i n ierozer­
w a lne j w ięzi z szerokim i m a­
sami pracującym i. Podkreślając 
ten wymóg len inow ski tow a­
rzysz Stalin wskazuje, że więź z 
masami, um iejętność przys łuch i­
wania się głosowi mas jest k lu ­
czem do niezwyciężonej mocy 
k ie row n ;ctwa partyjnego.

Na w ie lo le tn ich  doświadcze­
niach masv pracujące Związku 
Radzieckiego przekonały się. że 
partia  Lenina — S talina nie ma 
żadnych innych interesów an i­
żeli interesy narodu, że n a j­
wyższy swój cel partia  kom un i­
styczna w idz i w  o fia rne j służbie 
ojczyźnie, narodowi. Tym  w ła ­
śnie tłum aczy się fakt, że wszy­
scy ludzie pracy naszego k ra ju  
uważają po litykę  p a rtii kom u­
nistycznej za swoją wtasną. 
najżywotnie jszą sprawę. W alka 
o wcielenie w życie idei le n i­
nowskich, o tr iu m f łenin izm u 
stała się od dawna sprawą nfe 
ty lk o  pa rtii, nie ty lko  kom un i­
stów, lecz i najszerszych w arstw

bezpartyjnych, całego narodu
| radzieckiego.

Jedną z charakterystycznych 
cech p a rtii kom unistycznej, w ła ­
ściwych je j jako p a rtii praw dzi- 

| w ie rew olucy jne j, jako pa rtii 
I nowego typu, jest metoda k ry -  
| ty k i i sam okrytyk i, K ry ty k a  i 
j sam okrytyka jest szczególną, so- 
; c ja listyczną metodą u jaw nian ia 
ri przezwyciężania trudności i 
I sprzeczności. Lenin wskazywał, 
j że ty lko  partia  praw dziw ie re ­
wo lucyjna, silna i  mocna, zw ar- 

I ta i jedno lita  może odważnie 
| k ry tykow ać siebie, u jaw niać i 
przezwyciężać swe błędy, słabe 

i strony i niedociągnięcia.
Towarzysz S ta lin  uczy n ie- 

j ustannie, że sam okrytyka jest 
niezbędna ja k  powietrze, ja k  w o. 

i da, że hasło sam okrytyk i to du ­
sza kom unistycznej metody w y- 

! chowywania kadr. K ie ru jąc  się 
wskazaniam i Lenina i Stalina, 

¡S tatut naszej p a rtii stwierdza, że 
I jednym  z najważniejszych obo­
w iązków  członka p a rtii jest roz­
w ijan ie  sam okry tyk i i k ry ty k i 
oddolnej, u jaw n ian ie  braków  w 
pracy i w a lka o ich usunięcie, 
w a lka  przeciwko pomyślności na 
pokaz i  upajan iu  się. sukcesami 
w  pracy. T łum ienie k ry ty k i par­
tia  uważa za w ie lk ie  zło. Ten. 
kto  k ry ty k ę  tium i, zastępuje ją 
efekciarstwem  i wychwalaniem , 
nie może znajdować się w  szere­
gach naszej pa rtii.

Sukcesy narodu radzieckiego 
w dziele budowy nowego spo­
łeczeństwa są zaiste gigantycz­
ne i mają epokowe znaczenie. 
Sukcesy te, w yw o łu ją  wśród 
w ie lu  nie dość do jrza łych to ­
warzyszy uczucie samouspoko- 
ienia i n iefrasobliwości, stępie­
nie czujności politycznej.

Zw iązek Radziecki odniósł 
niespotykane w  dziejach zw y­
cięstwo w  W ie lk ie j W ojn ie Na­
rodowej. K ra j nasz w  k ró tk im  
okresie z likw id ow a ł potworne 
zniszczenia spowodowane przez 
wojnę i dokonał o lb rzym 1 ego 
k roku  naprzód. Nie w yn ika  z te­
go jednak, że wszystkie zagad­
nienia w a lk i klasowej są już po­
za nami, że w  k ra ju  naszym nie 
istn ie je  już  niebezpieczeństwo 
szkodnictwa, dyw ers ji i szpiego­
stwa ze strony państw kap ita ­
listycznych. Im  większe są suk­
cesy budownictw a kom unistycz­
nego. tym  bardziej podstępne, 
nikczemne i okru tne chw yty i 
metody w a lk i stosują nasi w ro ­
gowie. Im  pomyślniejszy będz:e 
nasz marsz naprzód — tym  o- 
strzejsza będzie w a lka wrogów 
naszego narodu, skazanych na 
nieuchronną zagładę.

Podsumowując pierwsze w y ­
n ik i rea lizac ji p o lity k i w ładzy 
radzieckiej Lenin m ów ił, że 
pierwszy nakaz., pierwsza lek­
cja, jaką pow inn i przyswoić so­
bie wszyscy robotnicy i chłopi, 
wszyscy ludzie pracy, polega na 
tym , aby mieć się na baczności, 
stale pamiętać, że otaczają nas 
ludzie, klasy, rządy, które  ja w ­
nie daja wyraz ogromnej do nas 
nienawiści.

Towarzysz S ta lin  n iejedno­
kro tn ie  podkreśla głęboko an- 
ty p a rty jn y  sens rozważań na te­
m at „wygasania“ w a lk i klaso­
wej. „N iektó rzy  towarzysze — 
m ów i towarzysz S ta lin  — zrozu­
m ie li tezę o zniesieniu klas, o 
stworzeniu społeczeństwa bez- 
klasowego i obum ieraniu pań­
stwa jako uspraw ied liw ien ie  le­
nistwa i niefrasobliwości, uspra­
w ied liw ien ie  kon trrew o lucy jne j 
teo rii wygasama w a lk i klaso­
wej i osłabienia w ładzy pań­
stwowej. Jest rzeczą zbyteczną

dowodzić — pisze towarzysz 
S ta lin  — że tacy ludzie nie mo­
gą mieć nic wspólnego z na­
szą partią. Są to ludzie zw yrod­
n ia li albo dw ulicow i, których 
trzeba wypędzić precz z p a rtii 
Zniesienie klas daje się osiąg­
nąć nie w  drodze wygasania 
w a lk i klasowej, lecz w  drodze 
je j wzmożenia“ .

Socjalizm  zwyciężył w  naszym 
kra ju . W ZSRR dawno rozbite 
zostały i z likw idow ane klasy 
wyzyskujące. Zachowały się 
jednak u nas jeszcze przeżytki 
ideologii burżuazyjne j, przeżytki 
psychologii i m oralności p ry ­
watnych w łaścic eli, zachowali 
się nosiciele poglądów burżua- 
zyjnych i burżuazyjne j m ora l­
ności — żyw i ludzie, ukryc i 
w rogow ie naszego narodu. Ci u- 
k ryc i wrogowie, pop erani przez 
św iat im peria listyczny, szkodzi­
li nam i będą szkodzili również 
w  przyszłości. O tym  właśnie 
świadczy dobitn ie spra\va grupy 
lekarzy-szkodników. nikczem ­
nych szpiegów i morderców, 
którzy u k ry li się pod maską 
lekarzy, zaprzedali się w łaścicie­
lom n iew o ln ików  — ludobójcom 
z USA i A ng lii.

Od wszystkich ludzi radziec­
k ich  wymagana jest wysoka 
czujność polityczna, w yklucza­
jąca wszelkie prze jawy n ie fra ­
sobliwości, kre tyńskie j, choro- 
bTwej beztroski, czujność za­
pobiegająca podejmowanym 
przez wroga próbom szkodzenia 
i brużdżenia, pomagająca w  de­
m askowaniu w rog ie j agentury 
bez względu na maskę, jaką się 
osłania. Czujność musi być na­
szym stale działa jącym  orężem.

Poza wrogą agenturą mamy 
też innego wroga — gapiostwo 
naszych ludzi. Rozmnożyło sie 
wśród nas niemało gapiów. To 
w łaśnie gapiostwo naszych lu ­
dzi jest pożywką dla szpiegów 
i dywersantów. Dopóki jest 
wśród nas gapiostwo, dopóty 
będzie szkodnictwo.- Tak więc 
ażeby z likw idow ać szkodnic­
two. trzeba położyć kres gapio­
stwu w  naszych szeregach.

Postępując w  m yśl wskazań 
nieśm iertelnego Lenina, ludzie 
radzieccy nie pow inni ani na 
chw ilę  zapominać o konieczno­
ści ja k  największego wzmaga­
nia czujności, czujnego śledze­
nia wszelkich knowań podżega­
czy wojennych i nieustannego 
umacniania sił zbro jnych oraz 
organów wyw iadu państwa ra ­
dzieckiego.

W -warunkach przechodzenia 
społeczeństwa radzieckiego od 
socjalizmu do kom unizmu szcze­
gólnie wzrasta znaczenie pracy 
w dziedzinie komunistycznego 
wychowania mas pracujących. 
Podstawą ideologiczną w ycho­
wania narodu radzieckiego jest 
leninizm . Partia  komunistyczna 
jest silna dzięki temu. że w ca­
łe j swej działalności k ie ru je  się 
teorią m arksistowsko - leninow 
ską. Podkreślając w ie lk ie  zna­
czenie m arksizm u - łenin izm u 
towarzysz S ta lin  wskazywał 
niejednokrotn ie, że w całym do­
robku naszej p a rtii na jw ażn ie j­
szy i najcenniejszy jest je j do­
robek ideologiczny.

Partia  Lenina - S ta lina w y ­
chowuje naród radziecki w  du­
chu komunistycznego stosunku 
do pracy, do własności socja li­
stycznej, rozw ija  w  nim  głębo­
ką świadomość obowiązku spo­
łecznego. k u lty w u je  idee radzie, 
ckiego patrio tyzm u i niswzruszc 
nej p rzy jaźn i narodów. Partia 
pieczołowicie kszta łtu je  i ro zw i­

ja najlepsze zalety ludzi ra»
dzieckich. szlachetne cechy ou- 
<" wniczych społeczeństwa ko­
munistycznego.

W k ra ju  naszym panuje ide­
olog’» socjalistyczna. Nie w y ­
nika jednak z tego bynajm nie j, 
ź można tolerować ja k ieko l­
w iek na jm n ejsze nawet osła- 
bienie ideowo - wychowa-icze j 
Drace pa rtii. Każde osłabienie 
-‘deologii socjalistycznej prowa­
dzi do wzmocnienia 'deologii 
burżuazyjnej. Na X IX  Zjezdzie 
p a rtii poddano ostrej k ry tyce  
p »ważne b rak i w pracv ;denlo- 
gicznej. Zadanie polega na lym , 
by na gruncie łenin izm u zapew­
n e  podniesienie na wyższy po- 

I ziom pracy wychowawczej we 
w. zystkich organizacjach par­
ty jnych.

Całą swą pracę partia rea li­
zuje poprzez kadry. Od doboru, 
wychowania i wyszkolenia kadr 

: zależy sukces lub fiasko  sprawy, 
i Lenin i S ta lin  przyw iązyw ali 
! zawsze w yją tkow ą wagę do do- 
i bóru kadr i kon tro li wykonania 
i jako do decydującego warunku 
pracy organizacyjnej. Kadry de- 

j cydują o wszystkim  — uczy to- 
| wa /S7_ Sia lin.

Pow inniśm y w y trw a le  wcielać 
I w życie leninowsko-stalinowskie 
zasady doboru i wychowania 

i kadr. W świetle zadań wytyczo- 
! nvch przez X IX  Zjazd p a rtii 
] p r 'bierny te powinny zajmować 
i nac- Ine miejsce w działa lno- 
| ści organizacji partyjnych.

Towarzysze! Nie może być 
żadnej wątpliwości, że partia 

i Lenina-S ta lina chlubnie wyko- 
[ na swe historyczne zadania. Par­

tia' komunistyczna, dla k tó re j 
I źródłem natchnienia jest je j 
1 w ie lk i wódz i nauczyciel, to­
warzysz Stalin, niezłomnie i z.de- 

i cedowanie prowadzi naród ra- 
| dziecki do wytkniętego celu.

Komunistyczna Partia Związ­
ku Radzieckiego odniosła i orino- 

i si w ie lk ie  zwycięstwa ponieważ 
| we wszystkim  i zawsze jest 
I w ierna lenin izm ow i, ponieważ 
| głęboko czci i wciela w życie 
i nakazy i wytyczne Lenina.

Teoria marksisto wsko-lenino- 
i wska, k tórą k ie ru je  się nasza 
partia, rozw ija  się nieprzerwa- 

i nie i wzbogaca o nowe doświad- 
j czenia. Dalsze rozw inięcie len i- 
| nizmu w  zastosowaniu do no­
wej epoki — epoki budowy spo- 

[ leczeństwa komunistycznego —
I daje w swych genialnych dzie- 
| lach mądry wódz i nauczyciel 
! pa rtii, narodu radzieckiego 1 
| całej postępowej ludzkości — 
towarzysz Stalin. (Długotrwałe  

j oklaski).
Pod szkarłatnym  bojowym 

sztandarem Lenina-Stalina w a l- 
- czyta nasza partia o zwycięstwo 

i umocnienie nowego ustroju 
społecznego w K ra ju  Rad i zwy- 

j cięstwo to odniosła.
Pcd sztandarem Lenina, pod 

| genialnym przewodem w/eiklego 
! kontynuatora dzieła Lenina — 
j towarzysza Stalina — partia ko- 
j munistyczna i naród radziecki 
j zbudują kom unizm. (Huczne 
| oklaski).

Niech żyje le n in ’zm! (Oklaski).
Niech żyje Komunistyczna 

Partia Zw iązku Radzieckiego, 
j partia  Lenina-S ta lina. twórca i 

organizator wszystkich naszych 
! zwycięstw ! (Oklaski).

Niech żyje w ie lk i kontynuator 
dzieia Lenina, nasz genialny 
wódz i  nauczyciel towarzysz 

; S ta lin ! (Huczne oklaski).
Pod sztandarem Lenina, pod 

| przewodem Stalina — naprzód 
do zwycięstwa komunizmu! 

\ (Huczne, długotrwałe oklaski).

Siadami Lenina doszliśmy du 
muzeum jego im ienia w  Poro­
ninie. Chodził tam tędy często 
wybiera jąc się na wycieczki 
wysokogórskie w  T a try , przy­
chodził do domu Pawła Guta 
(gdzie mieści się muzeum) nń 
narady z członkam i Kom itetu 
Centralnego P artii Bolszewi­
ków, spotykał się tu ta j z po­
słami bolszewickim i do Dumy 
Dziś mieści się tu ta j muzeum 
Lenina, które odwiedzają co 
miesiąc tysiące ludzi. W roku 
1952 zwiedziło muzeum prze­
szło 120.000 osób. B y li wśród 
nic-h robotnicy i chłopi, ucznio­
wie i uczeni, Polacy, Rosjanie 
Chińczycy. Niemcy. Węgrzy. 
Czesi, Rumuni. Koreańczycy. 
Albańczycy, Szwedzi, - Duńczycy, 
Norwegowie. Męksykańczycy i 
w ielu innych ludzi ze wszyst­
kich stron świata. Szczególnie 
duża była frekwencja w muzeum 
w miesiącach związanych spe­
cja ln ie z im ieniem  Lenina: w 
styczniu ub. roku przeszło prze? 
sale muzeum 14.090 osób, w 
listopadzie zaś ponad 13.000.

Pozwólmy przem ówić na 
chw ilę księdze pam iątkowej, 
która zawiera słowa proste i 
serdeczne, wpisane przez robot­
n ików  z Nowej H uty i górni­
ków kopalni „Czerwona G w ar­
dia“  z Czeladzi, chłopów, żoł­
nierzy i uczniów. Robotnicy U r­
susa piszą: „Z  dumą patrzymy 
na przebytą drogę, bo wiemy, 
że droga m arksizm u-lenin izm u 
musi zwyciężyć!“

A oto wychowankow ie U n i­
wersytetu Ludowego w Pawło­
wicach piszą: „an i na chwilę, 
a tym  bardziej po zwiedzeniu 
muzeum nie przestajemy m y­
śleć, że wszystko co posiadamy 
wszystkie nasze zdobycze, całą 
tjliską  już. rozsionecznioną rze­
czywistość zawdzięczamy w ie l­
k im  ideom Lenina. Kształcić 
się na nich, uzbrajać wciąż n im i 
dorastające szeregi młodzieży 
— oto nasze zadanie. Dumni 
jesteśmy, że my młodzi z U n i­
wersytetu Ludowego w  Pawło­
wicach zadania te możemy 
realizować“ .

MUZEUM W PORONINIE
(KORESPONDENCJA W ŁASNA „TRYBUNY

Jakże wzruszająco brzmią 
proste słowa, które wpisu ją  do 
księgi pam iątkowej dzieci. 
„D zięki Leninow i mamy zapew­
niony dostęp do wszystkich ty ­
pów' szkól“ — piszą -wychowan­
kowie szkoły podstawowej z 
Szaflar, a uczniowie szkoły 
ogólnokształcącej z Warszawy 
piszą: „rea lizu jem y wasze sło­
wa drogi I ijic z u : uczyć się, u- 
czyć się!“

W iele również kobiet u trw a la  
w księdze pam iątkowej swe 
wrażenia. Jedna z nich pisze 
„Nauka Lenina w yzw oliła  nas 
wszystkie kobiety z jarzma 
n iew o li i dała nam pełne rów ­
nouprawnienie. Cześć jego pa­
m ięci“ .

Ileż szlachetnej dumy pa trio ­
tycznej. a zarazem um iłowania 
postaci Lenina tchnie ze słów 
„jestem dumny, że nasz wódz 
ideowy działa! i żył nś naszei 
z iem i“  A obok czytamy w .języ­
ku rosyjskim  słowa; „N iech ży­
je przyjaźń ZSRR i Polski“ . Po 
polsku i po chińsku wpisali 
swój tekst niecodzienni goście 
muzeum, chińscy i polscy m ary­
narze. Obok zaś podpisał sie 
inny gość z dalekich stron: K r i­
stian Juliusson, Reykjavik. 
Islandia.

P ięknie w y ra z ił swe uczucia 
patriotyczne i um iłow anie Le n i­
na Leonard M icha lsk i z W ar­
szawy. Pisze on: „ ta k  ja k  ko­
cham Mickiewic.za za jego epo­
peje o narodzie polskim , tak 
kocham Lenina za jego ofiarną 
pracę dla całej ludzkości... Dzię­
k i jego walce między innym i 
narodam i i  Polska, nasza ojczy­
zna, odzyskała wolność, Chwa­
lą w ie lk iem u Len inow i!

W iele głębokich i mądrych 
m yś li znajdziem y jeszcze w 
księdze pam iątkowej. Uczestni­
cy w ycieczki chłopskie j ZSCh 
z pow iatu Kozienica zwiedzając 
muzeum Lenina s tw ie rdz ili, że 
ty lk o  dzięki jego nauce wieś

polska u jrz y  ju trzenkę  socjaliz­
mu.

„W  im ien iu  w ycieczki chło- 
[ pów pow ia tu chrzanowskiego 
i czytamy na inne j stronie księgi.
| składamy hołd w ie lk iem u nau- 
\ czycię low i mas pracujących 
i dzięki k tórem u jesteśmy w olni 
! od ucisku obszarniczego i ka­
pitalistycznego. Dzisiaj »możemy 
wspólnie korzystać z .w ie lkie j 
skarbnicy nauk Lenina dla 

! szybkiej budowy socjalizmu u 
i nas w k ra ju “ , a delegacja nie- 
j m ieckich nauczycieli z NRD 
j pisze: „cześć i chwała zwyćlę- 
I skiej KPZR, p a rtii Lenina i 
S ta lina“ .

Zw iedzają też często muzeum 
; oficerow ie ludowego wojska 
polskiego. Grupa oficerów KBW  
pisze' „pod wodzą wielkiego 

i S talina po len inow skim  szlaku 
— do zwycięstwa, do socja li­
zmu“ . „Idea Lenina jest nie- 

| zwyciężona — piszą górnicy z 
| kopa ln i im ienia Tadeusza K o­

ściuszki w  Jaworznie — idzie- 
j my śladami Lenina, a zwycię- 
| stwo będzie po naszej stronie“ .

Przez w iele wypow iedzi w 
i księdze pam iątkowej przewija 
i się myśl wyrażona przez jedne- 
[ go ze zwiedzających „Len in  u- 
; m arł, jego dzieło żyć będzie 
! w iecznie“ , „Len in  nie żyje, lecz 
ży j°  i rozkw ita  jego wspaniałe 

[dzie ło : ZSRR, z którego pracy 
j naród nasz czerpie przebogate 
j doświadczenia w  rea lizac ji no- 
i wego światłego życia".

O ddajm y również głos radzie­
ckim  uczestnikom konkursu im. 
W ieniawskiego: „radzieccy mu- 
zycy — uczestnicy konkursu 
skrzypcowego im. W ieniaw skie- 

| go chylą czoło przed św iatłą pa- 
! mięcią w ie lkiego Lenina, k tó re ­
go idee dały ogrotrmą zwycię­
ską siłę sztuce radzieckie j, s łu­
żącej spraw ie p rzy jaźn i między 
narodami sprawie pokoju na ca­
łym  świecie“ . Wśród podpisa­
nych pod tym i słowam i w idn ie -

LU D U “)
ją  nazwiska w yb itnych  p ro fe ­
sorów radzieckich: O rw ida i 
Cyganowa. oraz znakom itych 
skrzypkó w  laureatów kon ku r­
su im W ieniawskiego: O js tra ­
cha, Sitkow ieckiego, Jaszw ili i 
Parchomienko oraz podpis a- 
kom paniatorki Kallegorskie j.

Dokąd wiedzie nas dalej d ro­
ga śladami Lenina? Do Nowego 
Targu. T u ta j austriackie władze 
osadziły Lenina w  w ięzieniu, a- 
resztowawszy go w dniu 8 sierp­
nia 1914 r. w Poroninie. W w ię­
zieniu nowotarskim , w celi Nr, 
7 przebywał Lenin do dnia 19 
sierpnia 1914. Zw oln iony został 
na skutek licznych in te rw enc ji 
podejmowanych przez w y b it­
nych przedstaw icie li społeczeń­
stwa polskiego wśród k tórych 
znajdowali się Stefan Żeromski. 
W ładysław  O rkan i Jan K a ­
sprowicz.

W ięzienie nowotarskie nie 
przypomina dziś niczym owego 
ponurego domu z czasów habs­
burskie j okupacji. U wejścia 
Domu Harcerza, mieszczącego 
się dziś w tym  budynku, w ita ­
ją nas radosne glosy roześmia­
nej młodzieży, która się dziś na 
dobre w nim rozgospodarowa- 
!a. T y lko  jedno okno małe. o- 
kratowane, różni się zasadniczo 
od wyglądu całego budynku, to 
okno dawnej celi Lenina. Pod 
kratą wm urowana tablica: „W  
tym  budynku, w dawnym  w ię­
zieniu. w celi Nr. 7. osadzony 
był przez władze austriackie 
od 8 do 19 sierpnia 1914 roku 
wódz rew oluc ji p ro le tariackie j 
— W. I. Len in “ . Napis w yry ty  
jest w dwóch językach: po po l­
sku i po rosyjsku.

Wchodzimy do Domu Harce­
rza. Ileż tam radości i gwaru. 
W licznych pracowniach groma­
dzi się góralska młodzież. Są 
lani warsztaty stolarskie i ś lu­
sarskie, ceramiczne i m odelar­
skie. ha ftu artystycznego i in ­
nych interesujących młodzież

| specjalności. Jest sala śpiewu 
j i tańca, św ietlica, gdzie w tej 
! chw ili młodzież w ludowych 
. strojach przygotowuje się do 

występ*, swego zespołu. Jest 
pracownia botaniczna i b iolo­
giczna. Jest stół ping-pongowy 

; i sprzęt sportowy. T y lko  je­
dne drzw i znowu odbija ją  

. od wszystkich innych jam o po­
malowanych. To żelazne drzw i 
celi Nr. 7. Przez ..judasza“ za­
glądamy do środka. Stół. ławka, 
piycza więzienna, piec. kibel. 
Tak wyglądała cela, w k tó re j 
więziono Lenina.

❖
W  całym k ra ju  trw a ją  Dni Tle­

ninowskie. Muzeum w Poroni­
nie otrzym uje opracowane przez 
W ydział H is to rii P artii KC 
PZPR nowe eksponaty do 

j dwóch sal. w których pomie­
szczone zostanie 25 nowych 
plansz i 25 nowych gablot. 
Uwzględniona w nich została 
tematyka X IX  Zjazdu KPZR 
oraz problemy budowy komu­
nizmu w ZSRR i budowy so­
cja lizm u w Polsce i w krajach 
dem okracji ludowej. W dn iu 
21 stycznia odbyły się w m u­
zeum w  Poroninie uroczystości, 
poświęcone uczcz.eniu pamięci 
Lenina. P rzybyły liczne dele­
gacje. by złożyć wieńce u stop 
pomnika Iljicza  Posąg Lenina, 
który wznosi się przed muzeum, 
zrósł sie z krajobrazem  tatrzań­
skim. Na tle ośnieżonych szczy­
tów górskich Lenin patrzy w 
swej charakterystyczne) pozie 
na polską ziemię, jakby chciał 
powiedzieć: ..Budujcie taką Pol- 
skę, o ja k ie j ja myślałem, ży­
jąc tu na waszej gościnnej zie- 

[ m i“ , i
Obchodząc uroczyście roczni­

cę śmierci Lenina, pamiętamy 
o sfbwach S talina : „Zachowaj­
cie Iljicza  w pamięci, kochajcie 

i go. s tud iu jc ie  dzieła Iljicza . na- 
i szego nauczyciela, naszego wo- 
[ dza“ .

N aród 'po lsk i zachował Iljicza  
i we wdzięcznej pamięci, ukochał 
i go i stud iu je jego dzieła.

ROMAN SZYDŁO W SKI
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P ra w d y  P o w s ta n ia  S ty c z n io w e g o
..Polska Rzeczpospolita Ludo­

wa — giosi słowo wstępne Kon­
s ty tu c ji — nawiązuje do na j­
szczytniejszych postępowych 
tra d y c ji narodu polskiego i u- 
rzeczywistnśa idee wyzwoleńcze 
polskich mas pracujących. Pol­
sk i lud pracujący... walczy! 
dziesią tki la t o wyzwolenie z 
n iew o li narodowej, narzuconej 
przez pruskich, austriackich i 
rosyjskich zaborców - koloniza­
torów . tak samo. jak walczył o 
zniesienie wyzysku Dolskich ka­
p ita lis tów  i obszarników“ .

Konstytucja lipcowa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludow ej jest 
zwycięskim  uwieńczeniem te j 
bohaterskiej i męczeńskiej dr<v 
gi. „W  suchyrh na pozór a rty ­
kułach pro jektu K onsty tuc ji za­
w a rty  jest w istocie ogólny w y­
n ik  i hilans w iekow ej h is to rii 
w a lk  klasowych i wyzwoleń­
czych polskich mas ludowych — 
m ów ił towarzysz B ierut na po­
siedzeniu Kom isji K onstytucy j­
ne j w dn iu 23 stycznia 1952 r 
— walk długich i ciężkich, ale 
uwieńczonych zwycięstwem“ . A j 
w  przededniu uchwalenia Kon­
sty tuc ji, dnia 18 lipca. towa­
rzysz B ie ru t dodał; „U chw ala­
jąc Konstytucję Polskie j Rze­
czypospolitej Ludow ej złożymy 
tym  samym hołd cieniom na j­
lepszych Polaków, którzy na 
przestrzeni w ic iu  pokoleń w a l­
czyli o sprawiedliwość, o po­
stęp, o wolność“ ...

Wśród tych szczytnych tra d y ­
c ji ważne, otoczone czcią pa­
mięci narodu miejsce przypada \ 
Powstaniu Styczniowemu, k tó ­
rego 90-tą rocznicę święcimy w 
dniu dzisiejszym. W szeregu 
bowiem bohaterskich w a lk w y­
zwoleńczych narodu, o których 
wspom ina wstęp do Konstytu­
c ji, jest to walka jedna z na j­
ważniejszych i na jbardzie j o- 
fia rnych. a znaczenie je j — cho­
ciaż potvstanie zakończyło się 
klęską — sięgnęło głęboko w 
przyszłość, mieszcząc w  sobie 
zarodki przyszłego zwycięstwa 
Przodujący ludzie powstania u- 
m ie li bowiem połączyć walkę o 
wyzw olenie polityczno - narodo­
we z walką o postęp i wyzwole­
nie  społeczne, zrozum ieli też, że 
los narodu polskiego związany 
jest n ierozerwalnie ze zwycię­
stwem sil postępu w  Europie i  1

zwłaszcza ze zwycięstwem sił 
postępowo -  rew olucyjnych w
Rosji.

Tło powstania
C ofn ijm y się o w iek na zie­

mie polskie, przede wszystkim 
do te j części k ra ju , która dźw i­
gała główny ciężar powstania 
t j. do tzw. wówczas Królestwa 
Polskiego (Kongresowego). W 
kra ju  — po klęsce Powstania 
Listopadowego, spowodowanej 
zdradą m agnaterii i obszarni- 
ctwa oraż słabością s ił ludowo- 
rewolucyjnych — panował car­
ski „porządek“ , tak upragniony 
przez europejską reakcję. Ale 
naród nie uznał się za pobitego 
Wola w a lk i narodowo - wyzwo­
leńczej była wciąż żywa, opór 
przeciw uciskow i narodowemu 
powszechny. Rozwój stosun­
ków kapitalistycznych mnożył 
ludność m iast, wzmacniał pozy­
cje i w p ływ y żyw io łów  miesz- 

j czańskich, a jednocześnie zwię- 
1 kszał szeregi niezadowolonych, 

wydziedziczonych, stanowiące 
naturalne oparcie ruchów rewo­
lucyjnych i wyzwoleńczych.

Równocześnie wchodziła w 
nową fazę sprawa chłopska,

, podstawowe, jak  okreś lił Marks, 
społeczne i polityczne zagadnie­
nie dla Połski. Chłopi z coraz 
większą nienawiścią i oporem 
znosili ucisk feudalny, pań­
szczyznę i inne powinności. Z 
drugie j strony część szlachty 
dostrzegła lepszy interes w 
przechodzeniu na gospodarkę 
przy pomocy pracy najemnej. 
Towarzyszyło temu rugowanie 
z ziemi i pauperyzacja podsta­
wowej masy chłopskiej. W tych 
warunkach kwestia agrarna 
stała się ośrodkiem krysta lizo­
wania i ścierania się s ił klaso­
wych, zwłaszcza od 1861 r., gdy 
nastąpiło zniesienie pańszczy­
zny w  Rosji. Na wieść o uw ła­
szczeniu chłopów rosyjskich, u- 
kra ińskich, b ia łoruskich, lite w ­
skich ożyw ił się natychm iast w 
Polsce czynny opór chłopów 
przeciw pańszczyźnianym po­
winnościom i p rzybra ł rozm ia­
ry  masowe (ogarnął praw ie 

| ćw ierć m iliona chłopów i ok. 2 
tysiące wsi), gdzieniegdzie 
przerastając w  otw arte  starcia 
z po lic ją i wojskiem . Ten ży­
w io łow y ruch chłopski odegrał 
niemałą rolę w  przyśpieszeniu 
przygotowań do powstania.

Czyte ln icy i korespondenci piszą 

Brak organizacji pracy rodzi marnotrawstwo
Term in  oddawania do użytku 

budynku przy ul. Puław skie j 
34. wykonywanego przez Zarząd 
Budowy Ursynów — ustalony 
został na dzień 31.XII.52 r. Cza­
su było n iew ie le , ale k ró tk i 
okres czasu dzielący od ozna­
czonego dnia nie upoważniał do 
m arnotraw stw a, z k tó rym  moż­
na hyło się tam spotkać na każ­
dym  praw ie kroku.

Do ułożenia tzw. ślepych po­
dłóg zamiast desek używanych 
zastosowano deski nowe, pom i­
mo, że nawet um owa przew idy­
wała użycie tzw. kruciaków . W 
końcowym  okresie budowy od­
czuwało się brak koordynacji 
robót. K ilk a k ro tn ie  przeprowa­
dzane by ły  rem onty po pracach 
hyd ra u likó w  i e lektryków . Na 
dwóch k la tkach schodowych 
cieśle postaw ili rusztowania do 
w ykonania św ie tlików . Ruszto­
wania nie zostały wykorzystane 
i  rozebrane je. Za niepotrzebną 
pracę .cieślom trzeba by ło  je d ­
nak zapłacić.

Roboty wykończeniowe bu-

f dynku rozpoczęto dopiero 10.XI1 
ub. roku. Ponieważ te rm in  od­
dania ob iektu zb liża ł się — 

| przerzucono na ten odcinek z 
| innych budów dużą ilość p ra ­

cowników. Cóż z tego, k iedy nie 
stworzono im  fron tu  pracy, a — 
co najważniejsze — nie zorga­
nizowano nadzoru technicznego. 
K ie ro w n ik  budowy sam jeden 
nie b y l w  stanie dopilnować w 
pracy przeszło stu robo tn ików  i 
całości budowy. K ilka k ro tn e  je ­
go prośby w  Zarządzie Budo­
w y U rsynów  o przydzielenie 
m ajstra  nie odniosły skutku. 
Zlekceważenie tak  isto tne j spra­
w y w yw oła ło  niezadowolenie 
wśród załogi, ponieważ n iek tó ­
rym  robotn ikom  z b raku  w ła ­
ściwej k o n tro li n ie  zaliczono 
wykonanych robót.

S kutkiem  chaosu panującego 
na budowie było  nie oddanie 
budynku w oznaczonym te rm i­
nie.

. STANISŁAW  MROCZEK  
Warszawa

Nieprzemyślane posunięcie
Zakłady C eram iki O gn iotrw a- i 

le j „Z n icz“  w Łodzi produkują 
poza kszta łtkam i szamotowymi 
rów nież i przenośne piece kaflo - | 
we. W końcu ubiegłego roku 
M in is te rs tw o  Budownictwa 
M iast i Osiedli zam ówiło u nas 
parę tysięcy tego rodzaju pie­
ców W pierwszej fazie rea liza­
c ji zamówienia m ie liśm y w yko­
nać 750 sztuk.

Ponieważ nasz zakład nie by ł 
przystosowany do tak masowej 
p ro du kc ji, w y łon iło  się w iele 
trudności z których najpoważ­
niejszym  b y ł brak pracow ni­
ków  Ażeby wykonać zamówie­
nie. dyrekcja  nasza postanowi­
ła przyjąć i przeszkolić w za­
wodzie zduńskim  kobiety. No- 
w oprzy ję te  pracownice po dw u­
tygodniow ym  przeszkoleniu roz­
poczęły samodzielną pracę przy 
produkow aniu pieców i obecnie 
n iek tó re  z nich ja k  A leksandra 
Jaworska. Stanisława B artn ic ­
ka, Kazim iera Burda dorów nują

Siadem

w pracy fachowcom zatrudn io­
nym  ód k ilk u  la t w tym  zawo­
dzie.

Do połowy grudnia zakład 
nasz w yprodukow ał przeszło 
400 pieców. A by móc zmagazy­
nować taką ilość potrzeba bar­
dzo dużo miejsca, toteż zapeł­
n iliśm y piecami magazyny a 
nawet hale produkcyjne. Na 
częste m on ity  ze strony naszej 
dy re kc ji o zabranie gotowych 
pieców M in is terstw o nie udzie­
la ło zdecydowanej odpowiedzi. 
W końcu grudnia M in isterstw o 
B. M. i O. nadesłało zawiado­
mienie, że rezygnuje z zamó­
wienia.

Teraz nie w iem y, co dalej — 
co rob ić z gotową produkcją  i 
ja k  mamy postąpić z pracow­
nicam i. których wyuczyliśm y 
zawodu.

STANISŁAW  CHOJNACKI 
Łódź

hstów naszych czy te ln ików

Kunioterslia Mika została rozbita
Tow. Tadeusz M a jch rzyk  w 

liście do redakcji pisał o nieod­
pow iedn ie j po lityce kadrow ej w 
W ydzia le B udow lanym  Z a k ła ­
dów Starachow ickich.

„M a js te r tow. Bejm  — pisał 
tow  M ajchrzyk — nie ty lk o  nie 
op ieku je  się kadram i m łodych 
fachowców, ale przenosi ich cią­
gle do inne j roboty, u trudn ia jąc  
im  przez to nauczenie się za­
wodu.

Poza tym  tow  Bejm  w yko rzy­
s tyw a ł podwładnych mu pra­
cow ników  w szczególny sposób. 
Tak np. ob S kw ierow ski rob ił 
poza pracą buty dla m ajstra , a 
posyłkowe ob ob. L isiecka i 
Z rw adzka o trzym ują  po kum o­
tersku zbyt wygórowane pen­
sje — gdyż dopisuje im  się w y­
nagrodzenie za prace wykonane 
przez robotników.

K ie row n ik  W ydzia łu Budow­
lanego tow. Goloszczukow pa­

trzy  na to wszystko przez pa l­
ce“ .

W odpowiedzi na sprawę po­
ruszoną przez tow. M ajchrzyka 
Egzekutywa K om ite tu  Fabrycz­
nego PZPR przy Zakładach 
Starachow ickich zaw iadomiła 
nas, iż powołana została pięcio­
osobowa kom isja, k tóra w  w y ­
n iku przeprowadzonych badań, 
potw ierdziła  słuszność zarzu­
tów  postawionych przez tow. 
M ajchrzyka.

W związku z tym  B ejm  — 
m ajster w ydzia łu  budowlanego 
i Gołoszczukow — k ie row n ik  
wydzia łu  budowlanego zostali 
w ykluczeni z szeregów p a rtii i 
zdjęci z zajm owanych stanowisk. 
Tow. Kujszczyk — sekretarz 
Oddziałowej O rganizacji Par­
ty jn e j W ydzia łu Budowlanego, 
został zdjęty ze stanowiska se­
kretarza.

J. /i. Szczepański
i

Rządy w  K ró lestw ie  pe łn ili 
wówczas namiestnicy carscy i 
tzw. Zarząd C yw ilny, w k tó rym  
decydującą ro lę odgryw ał m ar­
grabia A leksander W ielopolski. 
P o lityka  tego magnata -  reak­
cjonisty była prosta: w idz ia ł on 
przyszłość Połski w  rozw oju ka­
pita lizm u, przy zachowaniu 
wszelkich m ożliwych przyw ile ­
jów politycznych i gospodar­
czych dla m agnaterii i obszar- 
n ic tw a; w  tym  celu należało za­
chować, a nawet umocnić d yk ­
ta turę  caratu w  Polsce, dław iąc 
każdy prze jaw  w a łk i rew o lu cy j­
nej i  wyzwoleńczej w  kra ju . 
W ielopolskiego popierała część 
obszarnictwa i bogatej burżua- 
z.ii. Masy narodu odniosły się 
do jego programu jako do po li­
ty k i zdrady narodowej.

W społeczeństwie przewodzi­
ły wówczas dwa ugrupowania. 
Obszarniczą szlachtę i bogatą 
burżuazję reprezentowało g łów ­
nie stronn ictw o B ia łych, k tó re ­
go w idom ą głową by ł hrabia 
Andrze j Zamoyski. B ia li m ie li 
w zasadzie ten sam co W ielopol­
ski program  polityczno -  spo­
łeczny, m im o że toczyli z obo­
zem W ielopolskiego rozm aite u - 
tarczk i 1 ró żn ili się co do ta k ­
tyk i. Odgradzając się fo rm aln ie  
od służalczej p o lity k i W ielopol­
skiego. odrzucali wszelką myśl 
o powstaniu — tym  bardziej 
myśl o powstaniu, opartym  na 
masach ludowych. Podobnie ja k  
praw ica w  powstaniu listopado­
wym  w ie rzy li B ia li w  możność 
uzyskania pewnych re form  i ulg 
od rządu carskiego drogą prze­
targów i  rokowań. A  gdy te ra ­
chuby zaw iodły i gdy powsta­
nie m im o ich oporu wybuchło, 
B ia li wszystkie swe nadzieje o- 
pa rli na zabiegach o in te rw en­
cję m ocarstw  zachodnio -  euro­
pejskich.

Gdy w  ten sposób obóz W ie­
lopolskiego szedł na jaw ną ko­
laborację, a B ia li na ugodę (co 
wychodziło na jedno) z zabor­
cą — pa trio tyczny fro n t naro­
du, fro n t w a lk i o wolność i  n ie­
podległość, w a lk i o własne pań­
stwo, reprezentowało s tronn i­
ctwo Czerwonych, a ściślej jego 
lewica, m otor rew o luc ji i  siła 
napędowa powstania. Czerwoni 
bowiem  nie  reprezentowali jed­
norodnych klasowo interesów. 
Praw ica Czerwonych — złożona 
z wahających się żyw io łów  
drobnoszlacheckich i  drobno- 
burżuazyjnych — graw itow ała 
ku B ia łym  i często stawała się 
narzędziem ich antynarodowej 
p o łity k i. Natom iast lewica Czer­
wonych głosiła poglądy rew o lu ­
cyjne, mogące powstaniu dać 
szeroką bazę społeczną i  p o li­
tyczną i przez to uczynić je n ie­
zwyciężonym. T u ta j, wśród le­
w icy Czerwonych, skup ia li się 
na jlepsi w  owej epoce synowie 
ojczyzny, ż a rliw i patrioci, ludzie 
te i m ia ry  co Jarosław Dąbrow­
ski. W alery W róblewski. Zyg­
m unt Padlewski. Zygm unt Sie­
rakow ski. zamordowanv prze? 
gioHrH-i Botwnwski. B ro­
nisław Szwarce. W iazał się z n i­
m i w yb itny  rew olucjonista b ia­
ło rusk i, Konstanty K a linow sk i 
Podczas gdv B ia li o rien tow ali 
się na carską łaskę czy na mo­
carstwa zachodnie, lew ica Czer­
wonych pokładała nadzieje we 
własnych siłach narodu. Ludzie 
te j lew icy  b y li praw dziw ym i 
spadkobiercami rew olucvinvch 
tra d vc ii Kościuszki czy Lelewe­
la. Na ich poglądy w p ły n ę ły  
również rew o lucy jn i demokraci 
zachodnio -  euronejscy, a prze­
de wszystkim  na jbardzie j postę­
powi rew o lucy jn i dem okraci ro ­
syjscy skupia iacy sie wokół 
Hercena i Czernyszewskiego. 
N iektórzy z nich zbliżali się do 
socjalizmu utopijnego w duchu 
Worcella. Program tego lewego 
skrzydła Czerwonych przew idy­
w a ł zorganizowanie powstania 
ludowego w  porozum ieniu i w  
oparciu o równoczesne ruchy 
demokratyczno -  rew olucyjne w  
Rosji. Powstanie to m iałoby 
zrzucić obce jarzm o, dokonać 
obalenia przeżytego, zgniłego 
feudałizm u w  Polsce i doprowa­
dzić do z likw idow an ia  w arstw y 
szlacheckiej.

Od manifestacji 
ulicznych 

do powstania 
narodowego

W  latach 1861 — 1862 odby­
w a ły  się w  W arszawie m an ife ­
stacje patriotyczne, na które 
po lic ja — kierowana przez czas 
dłuższy orzez oberpolicm ajstra 
Piłsudskiego, złodzieja i oprysz- 
ka w  po licy jnym  m undurze — 
odpowiadała m asakram i bez­
bronnego tłum u. W rzenie rosło. 
Perfidna koncepcja „rew o lu c ji 
m ora lne j“ , jaką Zamoyszczyzna 
chciała zastąpić niebezpieczną 
dla swoich klasowych interesów 
rzeczywistą rew olucję , dopro­
wadziła do porozumienia p rzy­
wódców B ia łych z W ie lopo l­
skim, ale nie rozładowała rew o­
lucyjnego napięcia szerokich 
mas, k tó re  reprezentował Cen­
tra ln y  K om ite t Narodowy.

Z początk:em roku 1862 p rzy ­
być do W arszawy Jarosław  Dąb­
rowski. Z chw ilą  jego wejścia 
w koła rew olucyjne Czerwo­
nych program  powstania zaczy­
na nabierać ciała. Powstaje si­
ła. zdolna nadać k ie runek całe­
mu ruchow i.

Dąbrowski w ys tąp ił z jasnym  
wojenno - po litycznym  planem 
i -wstania, opartym  na ścisłym 
w spółdzia łan iu z rew o lucy jnym i 
s iłam i w  carskiej Rosji. Ro­
sjanie — pisał Dąbrowski — 
„chcą być także w o ln i, chcą 
zrzucić jarzm o nienawistnego 
im  caratu. Z n im i wspólnie dzia­

łać nam należy“ . Toteż K om ite t 
Centra lny zawiera z ówczesną 
rew olucyjną organizacją ro s y j­
ską Ziem ia i Wola porozumie­
nie i nawiązuje z nia ścisłe kon­
takty, Plan współpracy woj 
skowej oparto na łączności z 
szeroko rozgałęzioną akcją spi­
skową demokratycznych ofice­
rów  rosyjskich. Plan przew idy 
wał również wspólne opanowa­
nie Dźwińska i w ie lk ie  pow­
stanie chłopskie na B ia ło rus i i 
w Rosji.

Rewolucyjna, demokratyczna 
opinia rosyjska stanęła całko­
w icie po stronie polskie j. Her 
cenowski „K o to ko ł“  raz za ra ­
zem uderzał w  carat, wystę­
pował w  obronie Polski. Z ca- 
L, stanowczością podkreślał 
Hercen wspólność polskiego i 
rosyjskiego losu: „Chcem y nie­
podległości Polski, gdyż chce­
my wolności Rosji. Jesteśmy z 
Polakam i — gdyż jeden skuwa 
nas łańcuch“ .

W październiku 1862 r. w y ­
stosował K om ite t C entra lny p i­
smo do Hercena jako do przy 
wódcy rew olucyjnych s ił rosy j­
skich. W  piśmie tym  K om ite t 
C entra lny nakreś lił program  w 
sprawie chłopskiej i m ów ił o 
„zw iązku bra te rsk im  pomiędzy 
Polakam i a Rosjanam i“ , przy 
czym ludności b ia ło rusk ie j i 
ukra ińsk ie j zapewniał „wolność 
zupełną rozrządzenia sobą we­
dług w łasnej w o li“ . Hercen w  
odpowiedzi w ita ł Polskę demo­
kratyczną, niepodległą, która 
„jedną rękę poda biednemu 
chłopu, a drugą rów noupraw ­
nionemu sąsiadowi“ ; stanow i­
sko K om ite tu  Centralnego na­
zwał Hercen „nową epoką w  
w ie lk ie j epopei w a lk i o niepo­
dległość“ .

Tę „przy jaźń  czołowych dzia­
łaczy lew icy Czerwonych ja k  
Dąbrowski, W róblewski, Siera­
kow ski, Padlewski z Hercenem 
i Ogariewem, Czernyszewskim, 
Dobrolubowem  i  Szewczenką“ 
przytoczył w  przem ówieniu z 18 
lipca 1952 r. towarzysz B ierut, 
jako jeden z dowodów „słuszno­
ści polskich rew olucyjnych na­
dziei“ , jako jeden z przejawów 
„tego samego głębokiego nu rtu , 
k tó ry  przew ija  się na przestrze­
ni dziesięcioleci“ ; ty lk o  wspólna 
walka polskich i  rosy jsk ich  re ­
w o lucjon istów  mogła doprowa­
dzić do zwycięstwa polskiego i 
rosyjskiego ludu.

13 sierpnia 1862 roku  na­
stąpiło aresztowanie Dąbrow­
skiego, k tóre okazało się ciosem 
nie do odrobienia nie ty lko  dla 
przygotowywania, tale i  d la póź­
niejszego wojskowego przebiegu 
działań zbrojnych. Równocześnie 
praw ica powstańcza, od B ia­
łych do M ierosławskiego, posta­
rała się o osłabienie wym owy 
porozumienia K om ite tu Centra l­
nego z Z iem ią i Wolą.

Tymczasem nastał rok  1863 i 
zarządzona przez W ielopolskie­
go celem sparaliżowania p rzy­
gotowań powstańczych branka 
w re k ru ty  stała się przysłow io­
wą iskrą zapalającą od dawna 
do wybuchu przygotowane pro­
chy. Nocą z 22 na 23 stycznia 
k ilk a  tysięcy m łodych ludzi, u - 
zbrojonych w  co los zdarzył, w  : 
strzelby m yśliwskie , w  kosy na I 
sztorc osadzone, w  pisto lety, ! 
szable, a nawet w  zw ykłe k ije , 
drągi i maczugi („d rąga lie rzy“ ), 
dokonało k ilkunastu  napadów 
na posterunki i pozycje w o j­
skowe i wdało się w walkę ze 
110 tysiącam i regularnego, w 
pełn i w  nowoczesne środki bo­
jowe wyposażonego wojska.

Po wybuchu 
powstania

Powstanie rozpoczęło się. K o ­
m ite t Centra lny, przekształcony 
w  Rząd Narodowy, w yda ł ma­
n ifest do narodu, p rok lam u ją ­
cy w a lkę  zbro jną o w yzw ole­
nie i ogłaszający natychm iasto­
we uwłaszczenie chłopów i  znie­
sienie pańszczyzny.. K ró lestw o 
Polskie stanęło w  ogniu, ale nie 
ty lk o  ono. Poruszyła się L itw a , 
na B ia ło rus i K a linow sk i ogło­
s ił „powstanie czysto ludowe" i 
stanął na czele chłopów bia ło­
ruskich. „Pam iętajc ie, że pan w 
Polsce — to wrzód w  ciele1' w o­
ła ła  jedna z powstańczych o- 
dezw.

Powstanie wybuchło. B urżu- 
azyjne, reakcyjne rządy państw 
europejskich pow ita ły  je  bądź 
jako niewygodne zamieszki, bądź 
jako pretekst do szantażów dy­
plomatycznych. Rząd p ru sk i za­
w a rł na tychm iast ścisłe porozu­
m ienie z caratem (konwencja 
Alvenslebena) w  spraw ie wspól­
nej akc ji antypowstańczej, pod­
czas gdy A ng lia  i  Napoleon I I I  
cynicznie oszukiw a li naród po l­
ski, a przedstaw icie li B ia łych, 
k tórzy  W ycierali ką ty  w  przed­
pokojach m in is trów , stale w y ­
s taw ia li do w ia tru . „A k c ja  mo­
carstw “  kończyła się i skończy­
ła na papierowych notach, 
na k tó re  rząd carski odpowia­
dał z n ieukryw anym  lekceważe­
niem.

Z aw iod ły też błagalne apele 
do papieża. Pius IX  zaraz na 
początku powstania przesłał 
czuły lis t  do A leksandra I I ,  w  
k tó rym  to liście w  zamian za u l­
gi i  p rzyw ile je  dla k le ru  obie­
cywał stanie duchowieństwa na 
straży „posłuszeństwa i poddań­
stw a“  polskiego. A  gdy nie mógł 
się już  dłużej wykręcać, zarzą­
dz ił w  k ilk u  kościołach rzym ­
skich m odły za Polskę, z niepo­
równaną obłudą dodając, że ta ­
ka pomoc może się wprawdzie 
wydać bardzo mała. ale dla 
kościoła m od litw a  ma przecież 
najważniejsze znaczenie. Nie 
cały k le r poszedł jednak za pod­

stępnym i wskazaniam i Rzy­
mu. Patrio tycznie usposobiona 
część niższego duchowieństwa 
przyłączyła się do powstania, 
znane są- oddziały powstańcze 
księży Nawrockiego i M ackie­
wicza, wiadomo też, że na jd łu ­
żej sztandar w a lk i powstańczej 
u trzym ał oddziałek księdza Sta­
nisława B rzózki na Podlasiu.

W  owych to latach Hercen 
w ypow iedzia ł pam iętną m yśl o 
dwu Rosjach: o Rosji M ura- 

. w iewów wieszających i o 
Rosji M uraw iew ów  wieszanych. 
Rząd carski z całą zaciekłością 
przystąp ił do tłum ien ia  powsta­
nia i  nasłał na Polaków M u­
ra wiewa - wieszatiela; ale do­
nośnym głosem odezwała się i 
Rosja Hercena. Chociaż główna 
organizacja wojskowo - rew olu­
cyjna rosyjska w  K ró lestw ie 
została rozb ita już przed w ybu­
chem powstania (rozstrzelanie 
oficerów  A rnho ld ta  i  S liw ickie- 
go), pozostał na wolności kap i­
tan Andrze j Potiebnia, k tó ry  u- 
tw o rzy ł nową, szeroko rozgałę­
zioną organizację. Po czym Po­
tiebnia i dziesiątki Rosjan, o f i­
cerów i  żołnierzy wzięło udzia ł 
w  walce w  szeregach powstań­
czych. Znane są również wspól­
ne, polsko - rosyjskie próby 
wzniecenia powstania aż wśród 
chłopów nadwołżańskich (spisek 
kazański).

Miesiące walki
A kc ja  zbro jna w  pierwszą 

noc powstańczą przeważnie nie 
m ia ła  powodzenia. Zupełnym  
niepowodzeniem skończyła się 
dyk ta tu ra  bufona i  frazesowicza 
Mierosławskiego, k tó ry  z pianą 
nienaw iści m ów ił o m ożliwości 
rew o lu c ji agrarne j w  Polsce. Po 
k ilk u  dniach rozb iła się o reak- 
cyjność i  osobistą nieudolność 
dowódcy dyk ta tu ra  praw icow e­
go generała M ariana La ng iew i­
cza. Przestraszeni radyka lnym i 
hasłami, głoszonymi przez Czer­
wonych, p rzys tąp ili B ia li w 
kw ie tn iu  do powstania, ale po 
to, aby nie ty lk o  stępić, ale zła­
mać jego rew olucyjne ostrze. 
Popierająca ich szlachta saboto­
wała M anifest Rządu Narodo­
wego w  spraw ie uwłaszczenia, 
w  dalszym ciągu zmuszała chło­
pów do pańszczyzny, świado­
m ie odpychała m ilionow e rze­
sze chłopskie od powstania.

W  czerwcu wzię ła w  Rządzie 
Narodowym  górę praw ica Czer­
wonych, z Agatonem G illerem . 
Sytuacja nie ulega zmianie. Po­
lity k ę  tego rządu tak  scharak­
teryzow ał sam G ille r: „Rząd 
Narodowy nie chciał gm inu w y­
paczyć i  zepsuć zasadami w y­
w ro tu  społecznego“ . Stosunek sił 
walczących w yra z ił się tymcza­
sem liczbą około 30 tysięcy 
partyzantów  na 180 tysięcy re ­
gularnego wojska.

A  jednak powstanie trw a ło  i 
raz tłum ione znowu nabierało 
siły. R atow a li sprawę Czerwoni, 
ci, któ rzy g łosili hasło ludowej, 
chłopskiej rew o lu c ji i  k tó rzy  
korzysta li z poparcia chłopów. 
T ak im i b y li W róblewski, Bo­
sak, K a linow sk i. Padlewski, Sie­
rakowski, Suzin, tak im  był Zy­
gm unt Chm ieleński, k tó ry  na­
kazyw ał batożenie w łaścicie li 
ziemskich, żądających od chło­
pów powinności w brew  pow­
stańczym dekretom. Chłopów 
sporo znalazło się w szeregach 
powstańczych, po ja w iły  się na­
wet czysto chłopskie oddziały 
ja k  chłopów B itisa i  Pajduka 
lub  kbwala Szymańskiego. Za­
szła poza ,tym jeszcze jedna 
znamienna okoliczność. Chłopi 
zgłaszali się n iem al we wszyst­
k ich  punktach powstańczej kon­
cen trac ji do szeregów; w ogro­
m nej większości odpraw iano 
ich jednak z k w itk ie m  — dla 
braku dostatecznej ilości bron i; 
w  istocie w yrażał się w  tym  
strach szlachty przed urucho­
m ieniem  i uzbrojeniem  mas 
chłopskich.

Na przebieg działań pow­
stańczych składało się mnóstwo 
mniejszych i większych poty­
czek, czasem urastających do 
rozm iarów małej b itw y. W nie­
jednej z tych w a lk  orężnych 
rozstrzygającą rolę odegrali ko­
synierzy, tak w b itw ie  pod 
Stawatyczami lub w  b itw ie  
pod Tyszowcami, gdzie sukces 
stronie polskie j przyniósł atak 
kosynierów pod wodzą chłopa 
z Godziszowa, Porady. N iektóre 
z tych w a lk trw a ły  dość długo, 
jak  trzydniowa bitw a pod Drąż- 
dżewem, w k tóre j 200 powstań­
ców pobiło z górą półtora ty ­
siąca przeciwników.

Żadne akty  bohaterstwa i 
bezgranicznego poświęcenia, 
żadne najbardzie j ofiarne w y­
s iłk i pojedynczych grup pow­
stańczych nie mogły jednak na 
dłuższą metę oprzeć się o lbrzy­
m ie j przewadze s ił caratu, nie 
m ogły zrównoważyć ugodowo- 
ści i  zdrady B ia łych oraz 
chw iejności praw icy Czerwo­
nych. Kole jne rządy powstańcze 
nie um iały uruchom ić głównej 
dźw igni społecznej, mogącej 
przynieść zwycięstwo —  spra­
gnionych ziemi i wolności mas 
chłopskich. Front w a lk i o w y­
zwolenie społeczne okazał się 
zbyt słaby i pociągnął z.a sobą 
upadek fron tu  w a lk i o wyzwo­
lenie narodowe.

Powstanie dogorywało W to­
ku k rw aw ych  w a lk  jedne od­
działy przekraczały granicę i 
składały broń, inne ulegały roz­
proszeniu lub wytępienia. G inę­
li, ubyw a li najlepsi dowódcy, 
ja k  S ierakowski, Padlewski, 
Boreiowski. Polegi pod Skałą 
w ie rny  do ostatka sprawie w o l­
ności Potiebnia. Parokrotn ie 
zduszane powstanie raz jeszcze 
zdołał ożywić mąż w ie lk ich  
zdolności, Romuald T raugutt, 
ostatni wódz powstańczy. T rau ­
gu tt by ł związany z B ia łym i. 
Rychło jednak przekonał się, 
że na szlachtę nie ma co liczyć 
i zaczął szybko radykałizować 
swój program i metody postę­

powania. Ewolucja Traugutta 
ku poglądom lewicy powstań­
czej była w pełnym toku — 
świadectwem je j są ostatnie o- 
dezwy Traugutta, widzące ty l­
ko w „zbra tan iu  wojska z lu ­
dem“  nadzieje ocalenia — gdy 
nadeszło to. co u schyłku pow­
stania było nieuchronne: aresz­
towanie T raugutta i powiesze­
nie go na stokach Cytadeli w 
Warszawie. Po Traugutcie za­
brakło  już  człowieka, k tó ry  by 
podtrzym ał m dlejący płomień 
powstania.

Szakale na zwłokach 
powstania

Powstanie wygasło. U m ilk ły  
palby strzglb. Znów zapanował 
„porządek“ . Wśród klas posia­
dających rozpoczął się wyścig 
zaprzaństwa i podłości.

P ierwsi, którzy stanęli pod 
znakiem bezwzględnej kolabo­
rac ji, którzy da! i hasło podda­
nia się carowi by li obszarnicy 
i było wyższe duchowieństwo 
Posypały się haniebne, wierno- 
poddańcze adresy szlacheckie 
do stóp cara i na ręce jego sa­
trapów, burżuazja i obszarnicy 
prześcigali się w  aktach służal- 
stwa i zdrady. Obszarnikom pa­
tronowała magnateria — bisku­
pom, prałatom , proboszczom- 
serw ilistom  sam papież, który 
za wzorem swoich poprzedni­
ków z czasów Kościuszki i Po­
wstania Listopadowego pospie­
szył potępić nowe powstanie, 
tym  bardziej skoro było prze­
grane. Jeszcze dla walczącego 
niezłomnie księdza Brzózki nie 
wystaw iono szubienicy, a już 
Pius IX  w ystąp ił z encykliką 
„U b i urban iano“ , w  k tó re j u- 
roczyście orzekł, że powstanie 
(nazwane przez papieża „w y ­
uzdaną swawolą“ , „grzęźnię- 
ciem w  występkach", „bezcze­
szczeniem m ajestatu“  carów) 
„ka rc im y i potępiamy“ . Za 
wskazaniem Rzymu posypały 
się lis ty  pasterskie biskupów 
polskich, odżegnujące się od 
powstania. Tym  bardziej, że pa­
pież w  ko le jne j a llokuc ji okre­
ś li ł powstanie jako „potępienia 
godny rokosz“ , k ie ru jący się 
„bezbożnymi zasadami rew olu­
cy jn ym i“ ; toteż wszyscy w ie r­
ni mają się „brzydzić buntem “ 
Niebawem zaczęły się też poja­
wiać świeckie prace i pisma, 
potępiające powstanie. Obszar- 
niczo -  burżuazyjn i pismacy na­
zwali je  szaleństwem, a ludzi le­
wego skrzydła Czerwonych o- 
k re ś łili w czambuł jako „w yko ­
lejeńców“  i zbrodniarzy. Jak 
zaraza szerzyć się ją ł tró jlo ja - 
iizm, czyli sojusz klasowy ob­
szarnictwa i burżuazji polskiej, 
rosy jsk ie j, austriack ie j i  nie­
m ieckie j pod egidą cara, k ró la  
i apostolskiego cesarza.

Droga wyzwolenia 
i wolności

A le  równocześnie rodziły  się 
nowe s iły  społeczne i przesuwa­
ło ostrze w a lk i klasowej. G ło­
sowi monarchów i papieża, hra­
biów  i bankierów, przeciwsta­
w ił się inny glos: głos nowocze­
snego socjalizmu.

Dnia 28 września 1864 roku na 
wiecu robotniczym  w St. M a r- 
tins H a ll w  Londynie, wiecu, 
zwołanym  w 'sp ra w ie  wyrażenia 
solidarności z dążeniami Pola­
ków, uchwalono założyć M iędzy­
narodowe Stowarzyszenie Ro­
botn ików  — Pierwszą M iędzy­
narodówkę. W ten sposób zazna­
czył się już  wówczas, zanim 
powstanie ostatecznie upadło, 
nierozerwalny związek sprawy 
polskie j z m iędzynarodowym  ru ­
chem robotniczym. Ten związek 
podkreś lili też w ie lokro tn ie  k la ­
sycy marksizmu, M arks, Engels, 
a później Lenin i  Stalin.

W warunkach pańszczyźnia­
nych, w 1863 roku, nie mogła 
jeszcze polska klasa robotnicza 
wystąpić jako ważna i zorgani­
zowana siła społeczna. A le  w 
1882 roku powstaje pierwsza w 
dziejach rew olucyjna partia  ro ­
bo tn ików  polskich „P ro le ta ria t“  
Ceł, k tó ry  przyśw iecał narodo­
w i w  jego walce narodow o-w y­
zwoleńczej, znalazł w nowych 
warunkach, pod nowym  sztan­
darem, najpełn ie jsze oparcie i 
rozw inięcie. Burżuazja jako he­
gemon klas posiadających w 
warunkach szybkiego wzrostu 
kap ita lizm u umacniała ugodę 
z caratem, w a lka o wyzwolenie 
narodowe i  społeczne przeszła 
do rąk klasy robotniczej jako 
przewodniej s iły  narodu.

Popowstaniowy zastój zaczął 
ustępować. Rozwinięte i  pogłę­
bione zostało współdziałanie z 
rew oluc ją  w Rosji — nieodzow­
ny warunek powodzenia rew olu­
c ji w Polsce. H isto ria  znowu ru ­
szyła naprzód, coraz prędszymi 
krokam i. Za W ielkiego Proleta­
ria tu  ty lk o  s tra jk i i  szubienice 
znaczyły pochód rew olucyjnych 
idei. W  roku 1905 rew olucja w 
Polsce szła ram ię w  ram ię z ro ­
syjską i siła barykad od Peters­
burga do Łodzi wróżyła cara­
tow i n ied ług i już żywot. W dwa­
naście la t później zwycięstwo 
W ie lk ie j R ew oluc ji Październi­
kow ej przyniosło wyzwolenie 
narodowe Polsce i  w różyło  zw y­
cięstwo i  po lskie j rew o lu c ji; w y ­
grana burżuazji w Polsce w  1918 
roku mogła to zwycięstwo od­
roczyć, nie była w stanie go zni­
weczyć. Rozwój szedł niepo­
wstrzym anie naprzód, tą jedyną 
drogą, k tó ra  w iod ła  do celu, 
drogą od Edwarda Dembow­
skiego i Jarosława Dąbrow­
skiego do Ludw ika  W aryńskie­
go, Feliksa Dzierżyńskiego, Bo­
lesława B ieruta — drogą od Po­
wstania K rakowskiego i  Powsta­
nia Styczniowego do SDKPiL, 
KPP i PPR, do M anifestu L ip ­
cowego i wyzw olenia ojczyzny 
— do Polski Ludowej, ja ko  spad­
kobiercy całej postępowej tra ­
d y c ji dziejów narodu.

W  S T O L I C Y

Rozpoczęto budowę nowych b lo ków
M D M

W  najbliższym  czasie b ryga­
dy robotnicze Zjednoczenia B u­
downictwa M iejskiego n r 6 roz­
poczną pierwsze roboty ziemne 
pod nowe budynk i M arszałkow­
skiej Dzieln icy M ieszkaniowej 
M. in. przystąpi się do w ykony­
wania wykopów pod fundam en­
ty  b loku n r 20, k tó ry  wznie­
siony będzie przy ul. Nowom ar- 
szałkowskiej. T rw a ją  także ro ­
boty przy budowie b loku n r 63 
przy ul. Nowopięknej.

W pierwszych dniach lu tego 
rozpocznie się także budowa 
drugie j części b loku 14, p rzy 
zbiegu u lic  M arszałkow skie j i  
A rm ii Ludowej. Jeszcze jeden 
budynek m ieszkalny oznaczony 
n r 10 stanie w  .br. przy placu 
Zbaw icie la m iędzy ul. Nowo­
w iejską a M arszałkowską, gdzie 
w te j c h w ili prowadzi się od­
gruzowanie terenu. (js)

Po dwóch dek
M inę ły  dw ie dekady stycz­

nia. W  tym  czasie, załogi w ie lu 
warszawskich zakładów prze­
m ysłowych u trzym a ły  dobrą 
rytm iczność produkcyjną.

Warszawska Fabryka P rzy­
rządów i  Uchwytów , W arszaw­
skie Zakłady Przemysłu T łusz­
czowego, E lektrow n ia  i Gazow­
nia, do 20 stycznia w ykona ły 
82 — 66 procent planu miesięcz­
nego. Podobnie dobre w y n ik i 
uzyskały warszawskie garbar­
nie. Zakłady Farmaceutyczne 
„M o to r“  w ykona ły 80 procent 
planu miesięcznego.

Niedobrze jest w  zakładach 
przemysłu metalowego, z k tó -

udach stycznia
i rych np. Zakłady im. L u dw ika  
[ W aryńskiego w ykona ły 48 p ro - 
; ren t planu miesięcznego, a Za­
k łady im, Świerczewskiego — 
44 procent.

Jeszcze gorzej jest w  Z ak ła­
dach A-3. A -5 A-10,' k tó re  do 
20 stycznia w ykona ły  zadania 
p rodukcyjne zaledwie od 11 do 

| 17 procent planu miesięcznego.
| W ykonanie zadań p roduk- 
| cy jnych jest obowiązkiem, trze­
ba w ięc energicznej, na tych­
m iastowej m ob ilizac ji wszyst­
k ich środków, łącznie z pomocą 
ze strony centra lnych zarzą­
dów, dla w yrów nania  zaległości.

(w )

Udogodnienia w
Mieszkańcy stolicy zyskali u- 

dogodnienia w  nabywaniu opa­
łu. Wprowadza je wydane o- 
statnio zarządzenie M in is te r­
stwa Handlu Wewnętrznego.

Dotychczas nabywcy upraw­
nieni do zakupu opału w  dziel­
nicowych biurach opałowych 
mogli realizować swoje przy­
działy, albo zamawiając całą, 
należną sobie ilość opału z do­
stawą do domu po cenach hur­
towych i opłatą za transport, 
względnie odbierając opał z de­
talicznych składów opałowych 
w  ilościach od 100 kg, po ce­
nach detalicznych. Ponadto na­
bywcy, których zarobki nie 
przekraczają 900 zł mogli i mo­
gą również obecnie odbierać 
całość swego przydzia łu, płacąc 
należność za opał ratam i.

Obecnie zarządzenie um ożli­
w ia nabywcom, nie korzysta ją­
cym z prawa do zakupu węgla 
na ra ty , odbiór opału z dosta-

nabywaniu opalu
wą do miejsca zamieszkania, po 
cenach hurtowych, w  ilościach 
od 250 kg wzwyż.

Jednocześnie nabywcy mogą 
również odbierać należny so­
bie opał bezpośrednio ze skła­
du hurtowego, ale w łasnym i 
środkami transportow ym i. Pła­
cą oni w tedy cenę hurtow ą 
węgla bez ja k ichko lw iek  kosz­
tów  transportowych, czy m ani­
pulacyjnych.

Zarządzenie zobowiązuje 
przedsiębiorstwa zajm ujące się 
sprzedażą opału do ścisłego prze­
strzegania cen obowiązujących 
dla różnych gatunków węgla.

S tw ierdzić tu trzeba, że w  
dzielnicowych biurach opało­
wych pow inny być umieszczone 
na widocznych miejscach cenni­
k i opału, obejmujące wszystkie 
jego gatunki. U m ożliw i to od­
biorcom dobre orientowanie się 
przy zakupie węgla. (wj)

Członkowie Prezydium DRN wśród mieszkańców 
Mokotowa

Prezydium  Dzieln icowej Rady 
Narodowej M okotów  zain ic jow a­
ło ciekawą form ę łączności z 
terenem i  jego mieszkańcami. 
Poczynając m ianow icie od 23 
bm. poszczególne kom ite ty blo­
kowe organizować będą zebra­
nia swych mieszkańców. Na ze­
brania te przychodzić będą człon 
kow ie Prezydium  DRN. W  ten 
sposób mieszkańcy poznają oso­
biście przedstaw icieli w ładzy

ludowej i w  bezpośrednich roz­
mowach będą mogli przedkła­
dać swe dezyderaty, wnosić skar­
gi i zażalenia.

Towarzysze z Prezydium DRN 
M okotów uważają, źe tego 
rodzaju forma łączności z miesz­
kańcami powinna dać dobre 
w yn ik i, zwłaszcza w  zakresie 
lepszego poznania problem ów 
dzie ln icy i je j potrzeb. (i)

Apetyt przychodzi
W  U rz ę d o w y m  R ozk ła d z ie  Jaz­

d y  P K P  na  s tro n ie  537 m ożem y 
w y c z y ta ć , że is tn ie je  p rzys ta n e k  
osobow y U tu cze k  i że s ta ją  p rzy  
n im  ja k ie ś  p oc ią g i.

N ie  chcą w  to  je d n a k  u w ie rz y ć  
ro b o tn ic y  T a rc h o m iń s k ic h  Z a k ła ­
dów  F a rm a c e u ty c z n y c h , Z a k ła ­
dów  P re fa b ry k a c ji  na Ż e ra n iu , 
Z a k ła d ó w  P rz e m ia łu  C em entu  i 
w ie lu  in n y c h . N ie  chcą i  n ie  m o ­
gą u w ie rz y ć  w  to  u rzędow e 
s tw ie rd z e n ie  przede w s z y s tk im  ci 
z p ra c o w n ik ó w , k tó rz y  codz ienn ie  
p ra w ie  5 k m . p ie c h o tk ą  n ie ra z  w 
czasie śn iegu i  deszczu musza 
m aszerow ać ze s ta c ji P łu d y  do 
p ra c y , d la tego  że w  rz e c z y w is to ­
ści w spom n ianego  p rz y s ta n k u  n ie  
m a.

A  z n a la z ł się on w  ro z k ła d z ie  
ja z d y  w  n a s tę p u ją c y  sposób.

R ady zak ładow e  w y m ie n io n y c h  
w y ż e j z a k ła d ó w  p ra c y  na  żądanie 
sw yqh  za łóg  w y s tą p iły  do D O K P  
o z ro b ie n ie  p rz y s ta n k u  we w spo­
m n ia n y m  w y ż e j U tu c z k u  leżącym  
p om ię d zy  P ragą a P łu d a m i < w

w. . .  miarę żądań
b ezpośredn ie j b lis k o ś c i l ic z n y c h  
za k ła d ó w  p ra c y . D y re k c ja  k o le i 
zg od z iła  się. N ie  ty lk o  zg od z iła  
się. W ię ce j. U m ie śc iła  p rz y s ta n e k  
w  ro z k ła d z ie . Zażąda ła  je d n a k , a - 
by  z a in te re so w a n i zb u d o w a li pe ­
ron  i pom ieszczenia . J a k k o lw ie k  
to  do ich  o b o w ią zkó w  n ie  na leża ­
ło , d y re k c je  z a k ła d ó w  p racy  i ra ­
d y  za k ła d o w e  p o s ta n o w iły  sposo­
bem  gospodarczym  zbudow ać ja ­
k ieś  p ro w iz o ry c z n e  p e ro n y  no i  
ja k ie ś  daszki, ażeby ty lk o  u ła tw ić  
życ ie  sw ym  p ra c o w n ik o m .

W ted y  k o le j d os ta ła  jeszcze w ię ­
kszego a p e ty tu . „P e ro n y  p ro w iz o ­
ryczn e  — n ig d y . M uszą b yć  s ta łe  
i to  w y so k ie , bo za k i lk a  la t  l in ia  
ta  będzie  z e le k try f ik o w a n a . Po­
nad to  m usi b yć  p ocze ka ln ia , p o ­
m ieszczenia d la  ka s je ra  no i  m ie ­
szkan ie  s łużbow e“ .

M a sze ru ją c  od s ta c ji P łu d y  do 
sw ych  z a k ła d ó w  p ra c y  za s tanaw ia ­
ją  się ro b o tn ic y , co też b y  b y ło  
g d y b y  te  w a ru n k i p rz y ję to . M oże 
by D O K P  zażąda ła  z k o le i, ażeby 
od razu  z e le k try f ik o w a n o  tę  lin ię ?

(ig)

Z E B R A N IE  C Z Ł O N K O W S K IE  
Z B o W iD  O D D Z IA Ł U  

W A R S Z A W  A -S R Ó D M IE S C IE

Z arząd  Z w ią z k u  B o jo w n ik ó w  o 
W o lność i D e m o k ra c ję  O ddz ia ł 
W arszawa -  .Ś ródm ieśc ie  za w ia d a ­

m ia , że dn ia  25 s tyczn ia  br. o godz. 
10 w  lo k a ju  S to łe czne j R ady N a ro ­
d ow e j p rz y  u l.  N o w y  Ś w ia t 21 od­
będzie  się  ze bra n ie  cz ło n k o w s k ie , 
zo rga n izow a ne  z o k a z ji 8 rocz­
n ic y  g e n e ra ln e j o fe n s y w y  A r m ii  Ra­
d z ie c k ie j.

T E A T R Y
P o ls k i — „ L a lk a “  — g. 18.30 (B ile ­

t y  w ażne  z dn. 15 bm .). K a m e ra ln y — 
p rz e d s ta w ie n ie  odw o łane . Z w ro t za 
b i le ty  w  kasie . L u d o w y  — „ . . . i  koń  
się p o tk n ie “  — g. 19. N a ro d o w y  — 
„R e w iz o r “  — g. 19. N o w y  — „ K o n ­
k u re n c i“  — g. 19. Pow szechny — 
„Z rzę d n o ść  i  p rz e k o ra “ . „C u d z o ­
z iem szczyzna“ —g. 19. S yre na — „W ie l­
k i c y r k “  — g. 19.15. W spó łczesny — 
„D ro g a  do C zarno lasu “  — g. 19 N o ­
w e j W arszaw y — „M ło d o ś ć  o jc ó w “
— g. 19. D om u W o jska  P o lsk iego  — 
„W assa Z e lezn o w a “  — g. 19. G u l i­
w e r  — „J a n e k  N ie p a n e k “  — g. 17.

K I N A
M o s k w a  — „F a n fa n  T u lip a n “  — g 

12, 14, 16. P a lla d iu m  — „P a n n a  bez 
posagu“  — g. 14, 18, 18, 20. P ra ha  — 
„F a n fa n  T u lip a n “  — g. 14, 16. Ś ląsk
— „U e z n io w s ld  r e w ir “  — g. 14, 16, 
18, 20. A t la n t ic  — „M u s s o rg s k i“  — 
g. 13.15, 15.30, 17.45, 20. P o lo n ia  — 
„M is trz o s tw a  E u ro p y  w  k o s z y k ó w ­
ce“ . „ A lu m in iu m “ —g. 15, 18.30, oraz 
„B o k s e rz y “  — g. 16.30, 20. S to lic a  — 
„G ęs i B a b y  J a g i“  — g. 14, 16, 18, 20. 
W —Z  — „T a ra s  S zew czenko“  — g
15.30, 17.45, 20. 1 M a j — „ N ie  ma 
p o k o ju  pod  o liw k a m i“  — g. 14, 16, 
18, 20. O cho ta  — „C h ło p c y  na p ozy­
cji«« _  g. h , i6. 18, 20. S y re na  — „W  
pogon i za s ła w ą “  — g. 18, 18, 20. T ę ­
cza — „U  p rog u  ż y c ia “  — g. 16, 18, 
20. L o tn ik  - -  „O s ta tn i e ta p “  — g.
16.30, 19. O lsz tyn  (W ło chy ) — „ M a ł­
żeństw o  K a ta rz y n y “  — g. 17, 19.

U W A G A : W k in a ch  M oskw a  i P ra ­
ha  na g. 18, 20 kasy  pos iada ją  ty lk o  
b ile ty  za reze rw o w a n e  d la  pos iada ­
czy a bo nam en tów .

P O R A N K I
S yre na  — „S z a lo n y  lo t n ik “  — g. 

14.
(U w aga : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  

na pod s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego Z a rządu  K in ,  W arszaw a, u l. 
Ja g ie llo ń s k a  26 te l. (10) 44-54).

R A D I O
P IĄ T E K  23 S T Y C Z N IA

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12,04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d .*  
d la  w s i, 6.20 A u d . d la  b ry g a d  SP., 
6.35 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 G im ­
n a s tyka , 7.20 M u z y k a , 7.50 K a le n ­
darz  R a d io w y , 8.00 A u d . d la  k las  
s ta rszych  szkó ł p o d s ta w o w ych , 8.20 
F ra n c u s k a  m u z y k a  o pe ro w a , 8.55 
A u d . d la  k la s  lic e a ln y c h , 9.30 A u d .

d la  p rz e d szko li, 9.50 P rz e rw a , 10.55 
A u d . d la  k l.  IV , 11.15 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,
12.15 „N a  sw o jską  n u tę “  — g ra  Ze ­
spó ł T . K o z ło w sk ie g o , 12.45 A u d . 
d la  w s i, 13.00 U tw o ry  sk rz y p c o w e  
g ra  O skar R up p e l, 13.15 K o n c e r t  
O rk ie s try  R ozgł. W ro c ła w s k ie j P R. 
pod  d y r . T . S e redyńsk iego , 13.55 
P rze rw a , 15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.20 
K o n c e rt s o lis tó w . (W  p ro g r. N o ­
s k o w sk i, S ze lig o w sk i, S zym a no w ­
sk i). 16.45 S k rz y n k a  ogó lna  w  oprać . 
T . K rz e m ie n ia , 17.00 R a d io w y  k u rs  
je ż y k a  ro s y js k ie g o  d la  p o c z ą tk u ją ­
cych , 17.20 A u d . d la  n a u c z y c ie li,
17.30 S ty liz o w a n a  po lska  m u zyka  lu ­
dow a w  w y k . K a p e li pod  d y r . St. 
N a w ro ta , 18.00 N a sze ro k im  św ie c ie ,
18.15 N o v e llo : W ią zan ka  m e lo d ii w  
w y k . o rk ie s try ,  18.25 Z c y k lu :  „ I n ­
s tru m e n ty  m u zyczne “  aud. s ło w n o - 
m uz. w  o p r. J. W a ld o r ffa . 18.45 A u d . 
d la  k o b ie t w ie js k ic h , 19.00 T e a tr  
M łodego  S łuchacza. 19.30 P o ls k ie  
p ieśn i lu d o w e  w  w y k . ch ó ru  P. R. 
D.d. J. K o ła c z k o w s k ie g o , 19.50 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a , 20.30 K w a d ra n s  
m u z y k i tan e czne j, 20.45 A ud . poe­
ty c k a , 21.00 K o n c e r t s y m fo n ic z n y  w  
w y k . o r k ie s tr y  N R D : w  p ro g r . 
M ende lssohn , B ra hm s , L is z t. 22.00 
F e lie to n , 22.10 d, c. k o n c e rtu  sym ­
fo n icznego . 22.40 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia do ­

m ości 5.05. 6.30. 7.55, 17.00, 21.00. 23.50.
5.10 K oncert, p o ra n n y , 6.00 G im n a ­

s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
U k ra iń s k a  m u z y k a  lu d o w a , 6.50 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 14.05 In fo rm a c je ,
14.10 A u d . d la  k l.  I I ,  14.30 A u d . d la  
k l .  V —V II ,  15.00 M u z y k a . 15.10 „ P o r ­
t r e t  p os ła “  — opow . W. M a rto w a ,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szechn i­
ca R ad io w a  — k u rs  I ,  16.20 K o n c e r t  
ro z ry w k o  w y  w  w y k . C hó ru  i O rk . 
17.05 R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ­
ró w , 17.25 „Z e  s p o r tu “ , 17.30 ..Na 
w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 18.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  w  w y k . S ekste tu  P R . 
p .d. S t. R achon ia , 18.30 R a d io w y  po­
ra d n ik  ję z y k o w y  w  o p r. p ro f .  d r  
W . D oroszew sk iego , 18.40 K o n c e r t  
O rk . R ozg ł B y d g o s k ie j P. R- p .d . A . 
R ez le ra  i W . P a w ło w sk ie g o , 49.10 
W szechnica  R ad io w a , w y k ła d  z c y ­
k lu :  „ X I X  Z ja z d  K P Z R “ . 19.30 M u z y ­
ka  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 „Ż y c ie “  o pow . 
A n n y  S tro ń s k ie j,  20.20 „L u d z io m  
P la n u  6 -le tn ie g o “ , 21.26 W ia do m o śc i 
sp o rto w e , 21.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
21.40 K o n c e r t  c h ó ru  p .d . St. S tu l i­
grosza, 22.00 A u d . lite ra c k a , 20.20 
M u z y k a  taneczna . 22.50 P ieśn i W o lf­
fa  śp iew a  W anda W e rm iń s k a , 23.10 
K la syczn a  m u z y k a  k a m e ra ln a  — 
B e e th ove n  — S onata  K re u z e ro w s k a .

W vadw ca  K o m ite t  C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je dn o czo ne j P a r t i i R obo tn icze ! R edagu je  K o m ite t N ak ła d em  RSW „P ra s a “ . R ed a kc ja : W arszawa. Dom S łow a P o lsk iego, u l M iedz iana  11 T e le fo n y : R edakto r N acze lny  8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego 8-33-28 S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D zta ł p rop a g an d y  8-08-89. 
D zia ł p a r ty in y  7-34-30 D zia ł za g ra n iczn y  8-82-25 D zia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10 D zia ł ro ln y  8-64-78 D z ia ł k u ltu ra ln y  8-65-25 D zia ł lis tó w  1 in te rw e n c ji 8- 65-23. D zia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28 T e le fo n y  nocne: R edakto r nocny  8-57-62 R edak to r te c h n ic z n y  7-01-21 
W a ru n k i p re n u m e ra ty : Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p ie n u m e ra tę  zlecona p rz y jm u ją  w szys tk ie  u rzę d y  pocztow e o raz  lis tonosze — cena p re n u m .: rnies. — 5 z ł, k w a r t .  — 15 z ł, p ó łro c z n ie  — 30 z ł, ro czn ie  — 60 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  za k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie jsco w a  
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